Nr. 248. 


ama mma 


WYCHODZI CODZIENNIE. 


| 
= 


Biwo Redakcji Dziennika Polskiego ,* ulica Halicka 


liczba 46. 


) „.Przedp*ata wynosi we Lwowie rocz_ie 18 złr.—półrocznie 
50 et. — miesięcznie 


il złr. — kwartalnie 4 złr. 
dą 1 zdr. 50 ct. 


| r 8, 34 sr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 słr— 
7, misoznie 3 sr. 
R) posztową za granicą, do cąłych Niemiec 
gs) 50 marek — kwartalnie 13 marek 5 erg., 
N RE AA i Angljj, Włoch i Szwajeacji rocznie 
a DO franków — kwartalnie 20 franków. 
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Ręlopisów Redakcja nie swraca 


Lwów 22. października. 
Na wniosek dr. Bilińskiego powzięło 
oło polskie uchwałę zasadniczą w kwe- 
tji banknotów, która, jak to już zaznaczy- 
iśmy, może mieć bardzo zgubne następ- 
iwa} Fremdenblatt tudzież korespondenci 
dzienników krajowych donoszą „godnie, że 
uchwała zapadła czternastoma głosami 
przeciw dwunastu, a więc w obecności 
przewodniczącego i 26. członków. Posie- 
dzenie to, w każdym razie bardzo smutnej 
pamięci, nie powinno było odbyć się wcale 
dla braku statutem przepisanego kompletu i 
z tego powodu uchwały na tem zebraniu po- 
wzięte nie są wcale obowiązujące. Jeżeli 
więc nie było kompletu do stanowienia w 
kwestjach bieżących, to tem mniej powi- 
nien był przewodniczący dopuścić do gło- 
sowania w kwestji znaczenia zasadniczego. 

Jest to jeszcze jedyną w tej niemiłej 
sprawie pociechą, że czternaście głosów, 
oddanych za wnioskiem dr. Bilińskiego, 
nie stanowią większości Koła polskiego, 
inaczej bówiem musielibyśmy zwątpić o 
przyszłości kraju, którego Reprezentacja 
wystąpiła przeciw językowi polskiemu, a 
zarazem rozstać się z nadzieją, że Koło 
polskie, dzięki swojej większości, potrafi kie- 
dykoiwiek działać z pożytkiem dla kraju. 

Jeżeli bowiem Reprezentacja nasza 
we Wiedniu miałaby istotnie odwage wy- 
stąpić przeciw językowi polskiemu, to kto 
wie, czy nie brakłoby jej kiedyś ducha 
do bronienia go w obec nieprzyjaciół Po- 
laków... 

Jakó powód tej fatalnej uchwały przy- 
taczano nadużywany już nieraz w osta- 
tnich czasach argument, że w przeciwnym 
razie ugoda z Węgrami nie może przyjść 
do skutku. Wogóle teorja o niezmiennem 
przyjęciu ugody jest z gruntu fałszywą, 
bo równałaby się co najmniej politycznej 
abdykacji Parlamentu. 

Następstwa uchwały Koła polskiego 
w Sprawie napisów na banknotach, mogą 
być bardzo szkodliwe. W tym wypadku 
błąd popełniony staje się tem cięższym, 
że może doprowadzić do zupełnego zerwa- 
nia z Czechami, a przecież węzeł łączący 
Koło polskie z Klubem czeskim był do- 
tychczas jednym z głównych łączników 
prawicy. 

W każdym kroku Koła polskiego spo- 
strzegać się daje w ostatnich czasach nie- 
wolnicza prawie uległość dla Rządu i ab- 
dykacja ze wszystkich żądań kraju. Auto- 
nomja i równouprawnienie narodowe — są | 
to ideały przeszłości, które większość Ko- 
ła dziś straciła już z oczu, skoro zdecy- 
dowała się głosować za wnioskiem dra. 
Bilińskiego. 

Obawiamy się, aby ta bezprzykładna 
uległość większości posłów polskich dla 
pp. ministrów nie przyniosła nietylko dla 


zesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, roczne 


We Lwowie Sobota dnia 28. Października 1886. 


kraju, ale nawet i dla państwa zgubnych 
owoców. Jeżeli bowiem Czesi odłącza się 
od nas — a mają ku temu słuszne powo- 
dy, — to będą szukać punktu oparcia u 
naszych „najserdeczniejszych*, którzy zre- 
sztą już i tak za wiele gruntu w Cze- 
chach zdobyli. 

To też powtarzamy raz jeszcze, że je- 
żeli tak dalej pójdzie, to w całym kraju 
muszą powstać powatpiewania o poży- 
tecznej działalności Koła polskiego. 


W sprawie używania języka krajowego — 
stosownie do ustaw zasadniczych — przez galic. 
władze skarbowe, otrzymujemy z Biały następu- 
jących kilka uwag: 

„Jasne i stanowcze wystąpienie Dziennika 
Polskiego w obronie języka ojczystego w szkole 
i urzędzie, powoduje mnie, bym z tych ostatnich 
kresów polskiej ziemi, przesłał Wam kilka uwag 
o używaniu języka polskiego w urzędach skar- 
bowych. 

Otóż na podstawie informacyj, zasiągniętych 
w tutejszych sferach skarbowych. zupewnić moge 
kategorycznie, że drażliwość Gazety Lwowskiej 
w sprawie językowej była nieopowiednią i zbyte- 
czną. Możemy bowiem stwierdzić datami i licz- 
bami urzędowemi, że nietylko Ministerstwo, ale 
ic. k. krajowa Dyrekcja Skarbu we 
Lwowie poleca niejednokrotnie spo- 
rządzać tłumaczenia na język nie- 
miecki. Mianowicie w dwóch EA, wnie- 
sionych w skutek zażalenia do Trybunału admi- 
nistracyjnego we Wiedniu przeciw orzeczeniu 
kraj. Dyrekcji Skarbu we Lwowie, jako ostatniej 
instancji w sprawach podatku dochodowego, po- 
leciła Dyrekcja krajowa tutejszej władzy skarbo- 
wej, przedłożenie aktów wymiarowych i aktów 
administracyjnych z wyraźnem zastrzeżeniem, 
przetłumaczenia wszystkich podań, 
orzeczeń itp. na język niemiecki — i 
to w terminie dni czternastu. W następstwie 
tego, rzecz prosta, zostały przedłożone akta wy- 
miarowe i akta polityczne z tłumaczeniami lwow- 
skiej Dyrekcji skarbowej, zkąd wysłano je do 
Ministerstwa Skarbu wraz z recepisem na dowód, 
iż zażalenie do Trybunału administracyjnego we 
właściwym terminie było wniesione. Ministerstwo 
Skarbu wysłało jako obrońców Rządu w obec 
Trybunału udministracyjnego urzędników Niem- 
ców, którzy tłumaczenia niemieckie dokładnie 
przestudjowali. 

Dlaczegoż to Ministerstwo Skarbu, a wzglę- 
dnie ek. krajowa Dyrekcja Skarbu we Lwowie 
domaga się przedkładan:a tłumaczeń niemiec- 
kich? Po prostu dla tego, że w Minister- 
stwie nie ma reierentów narodowo- 
ści polskiej w sprawach wymiaru po- 
datków stałych i z tego powodu muszą się 
posługiwać Niemcami. P. minister Dunajew- 
ski przecież osobiście interwenjować nie będzie. 

P. radca dworu Hankiewicz zajęty jest 
uśmierzaniem bnrz parlamentarnych, czynnoś- 
ciami komisarza rządowego w „Čredit- Anstalt,“ 
| układaniem mów i odpowiedzi na interpelacje 
it. p. P. radea dr. Korytowski ma referat 
spraw osobistych, a p. radoa Jorkasz stał się 
w obec ostatniej obrony w sprawie przemytnie- 
twa nafty, w sprawach podobnych niemożebnym. 
Więc też muszą dla braku Polaków iść do ta- 
kich rozpraw Niemcy. Gdyby p. minister skarbu 
raczył powołać przynajmniej dwóch inspektorów 
podatkowych Polaków do swego Ministerstwa, 
wówczas obeszłoby się bez przekła- 
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dów niemieckich, gdyż i między członkami 
Trybunału administracyjnego są Polacy, którzy 
się bez tego obejdą. Niechaj choć raz stanie 
czyn za dobre chęci dla kraju, których jakoś do- 
prawdy nigdzie dopatrzeć się nie można“. 


Korespondencje. 


Wiedeń 20. października. 
(Izby robotnicze). 

(R.) Na porządku najbliższego (piątkowego) 
posiedzenia Izby poselskiej znajduje się oprócz 
kilku innych przedmiotów mniejszej wagi, je- 
den przedmiot ważniejszy; a mianowicie wniosek 
pp. Plenera, Exnera, Wrabetza i towa- 
rZy82y, jednem słowem całej lewicy, zawiera- 
jący projekt ustawy o urządzeniu t. z. Izb ro- 
botniczych (Arbeiterkainmern). Radzibyśmy zazna- 
jomić czytelników bodaj pobieżnie z treścią tego 
projektu i ze znaczeniem proponowansj przez 
lewicę instytucji, a celem ułatwienia zrozumie- 
nia rzeczy chcielibyśmy powiedzieć, że Izby ta 
mają być urządzone na wzór czegoś, co gdzieś 
istnieje. Niestety w tym razie musimy obejść 
się bez wzoru ; gdyż projekt p. Plenera jest 
nowalią w całem znaczeniu wyrazu. Nigdzie na 
całym świecie nie istnieje nie podobnego. Nawet 
w Anglji, którą tak lubimy zawsze przytaczać 
jako pierwowzór rozwoju życia społecznego i 
urządzeń społecznych, napróżno  szukalibyśmy 
instytucji analogicznej. Są tam wprawdzie owe 
powszechnie znane potężne, pełne znaezenia i 
wpływu stowarzyszenia zwane Trade unions, 
które w wielkim zakresie wypełniają zadania 
stworzone kwestją robotniczą. Atoli i historja 
ich rozwoju, zakres działania i formalna strona 
urządzenia, różnią je zupełnie od tego, z czem 
się spotykamy w projekcie p. Plenera i towa- 
rzyszy. 

A jednak pod względem czysto formalnym 
możnaby przecie znależć pewien wzór dla Izb 
robotniczych i nie trzeba nawet szukać go dale- 
ko. Są nim Izby handlowe i przemysłowe, któ- 
rych urządzenie prawdopodobnie natchnęło wnio- 
skodaweów i ułatwiło im zadanie ustawodawcze. 
To jednak nie umniejsza bynajmniej ich zasługi, 
gdyż zastosowanie podobizny Izb handlowo- 
przemysłowych do potrzeb stanu robotniczego 
jest; w Europie nowością, dotychczas niebywałą. 
Przypatrzmyż się bliżej projektowi. 

„Celem reprezentacji interesów stanu robo- 
tniezego mają powstać odpowiednio do każdego 
okręgu Izb handlowo - przemysłowych Izby robo- 
tnicze*—opiewa $. 1. projektu, wymieniając ko- 
lejao wszystkie okręgi, w których Izby handlo- 
we istnieją. Byłoby ich zatem wszystk ch 36. 
„Zadaniem Izb robotniczych — powiada $. 2. — 
jako ciał obradujących jest: a) zastanawiać się 
nad życzeniami i projektami we wszystkich spra- 
wach robotniczych ; b) przedkładać Rządowi 
spostrzeżenia i projekty o potrzebach stanu ro- 
botniczego, tak z własnej iniejatywy, jako też na 
żądanie Ministerstwa lub władz krajowych; e) na 
wezwanie Rządu dawać zdania o projektach 
ustawodawczych i urządzeniu publicznych insty- 
tucyj, wchodzących w zakres interesów robotni- 
czych. Oprócz tego miałyby Izby robotnicze obo- 
wiązek, prowadzić wykazy statystyczne stanu ro- 
botniezego i eo roku przedkładać ministrowi 
handlu sprawozdanie, zawierające wszelkie spo- 
strzeżenia o stanie robotników swojego okręgu, 
o stosunkach zarobku, działaniu ustaw, urządzeń 
higienicznych, szkół fachowych itd. 

- 8. poddaje Izby robotnicze wprost pod 
władzę ministra haudlu: „Izby robotnicze pod- 


Co kto lubi. 


Obrazek z życia dziennikarskiego 


przez 


Stefana Ramułta. 
(Dokończenie). 

Przebiegłem Wały, nikogo nie widząc — nie 
nie słysząc, choć gwarno było i romo na corso 
lwowskiem. 

— Albo oni powarjowali zawołałem wresz 
cie — albo ja jestem niespełna rozumu I... 

Ktoś za ramię mnie schwyciłbył to kol-ga 
z czasów uniwersyteckich. 

— To już z pewnością — rzekł — uśmie- 
chając się, nie tm, ule tobie się coś stało. Latasz, 
jak szalony, po Wałach. O kimże to mówisz ico 
ci jest ? 

— A.. jak się masz, Antosin?... —odezwałem 
się, udając ina” Ami, umysłu. Cóż tam 
u ciebie słychać? 

— Tylko, proszę ciebie, nie zagaduj! 
wiedz, co ci jest 

— Czytałeś artykuł o kolonizacji Afryki ?... 
— spytałem — postanowiwszy przeciąć węzeć 
odrazu. 

— Znowu zagadujesz.. Kryjesz się jednak, 
to się kryj—nie myślę być niedyskretnym ! Arty- 
kuł czytałem. 

— I cóż 
skwapliwie. 

— Jeszezem go nie przetrawił należycie... 

— No, to postaraj się zawczasu o lekar- 
stwol.. —przerwałem. —Ź pewnością zachorujesz— 
wierzaj mi! 

— Nie przetrawiłem go jeszcze — ciągnął, 
nie zważając na moje słowa przyjaciel — sądzę 
jednak, że projekt ten godzien jest w ae e 
razie poważnej dyskusji. 

— (o ty mówisz? 

— To samo powiedziałem w biurze, pod- 
dając myśl zwołania ankiety... 

— Rany boskie! — zawołałem, — Człowiecze, 
czyń ty oszalał ?... 


Po- 


sądzisz o nim?... — Spytałem 


Antoś popati zył na mnie. Widziałem, że był 
zirytowany. 

— Proszę cie — rzekł, hamując się wido- 
eznie — jeżeli nie zaprzestaniesz tych krzykó w, 
to będę zmuszony zrobić ci afront i zawrócić 
w przeciwną stronę bez pożegnania. Uważajże 


choć trochę na siebie i ma mnie — ludzie 
patrza |... 

— Przecież ja cicho mówię—odezwałem się 
zawstydzony. 


— Już ja ci dziękuję za takie piano, które— 
wybacz — wygląda mi całkiem na ptjanol... 
Dajmy już jednak temu pokój, bo widzę, że je- 
steś dziś niezwykle czegoś podrażniony. Ot, 
wiesz co — powiada po chwili — chodźmy do 
teatru! Operetka dzisiaj. Wy literaci lubicie to 
najlepiej i na każdą farsę, śpiewaną czy gadang, 
stawiacie się wszyscy, jakby do apelu. Za to na 
rzeczy poważniejszej — chyba że premiera albo 
występ gościnny — nie widział was nikt jeszcze! 
I wy krzyczycie potem na upadek sceny - iary- 
zeusze |... 

Byłem tax roztargniony, że obelgi przyja- 
ciela przelatywały mi mimo uszu, nie wywołując 
z mojej strony żadnego protestu. Antoś sądził 
widocznie, że milczące przyznaję mu rację, to też 
rozgadał się na temat sztuki i literatury i wza- 
jemnego czynuików tych w dziejach cywilizacji 
oddziaływania na siebie. Był to niewątpliwie 
traktat pełen głębokich myśli, o ile wnieść mo- 
głem z kilku zasłyszanych zdań i byłbym go 
może wydrukował własnym nakładem, gdyby nie 
ta okoliczność, żem go już czytał przed tygo- 
dniem w któremé z pism wiedeńskich... Nie 
dziwcie się! Człowiek w ogóle lubi stroić się w 
cudze pióra, nie wymieniając ptaka, z którego 
e wyskubał... Byłbym to powiedział Antosiowi z 
całą szezerością, cóż kiedy myśl moja pracowała 
wtedy ciągle jeszeze nad nieszczęsną kwestją ko- 
lonizacji Afryki. Przyjaciel mój tymczasem pra- 
wił mi dalej o zadaniu sztuki w życiu społecz- 
nem, Wracając w końcu do literatów i operetki. 

— Ha, co kto lubil..—zaśmiał się z odcie- 
niem wyrozumiałości w głosie. Złośliwiec ! 

— Co kto lubi ?...—powtórzyłem zamyślony. 

Dziwnie uderzyła mnie ta sentencja. 

— Doprawdy — mówię do Biebia — może to 
jesscse najlepsza odpowiedź na moje wątpliwo- 


ści ?... Istotnie, nie warto pisać i inaczej, tylko tak, 
i i się ludziom podoba. Tak jest — e o kto 
u 


Ruf sądził zrazu, że z nim rozmawiam, 
spostrzegłszy atoli, że posiadam zaledwie słabą 
świadomość jego obok siebie obecności, zau- 
ważył ; 

— Wiesz co, możebyś ty do domu poszedł?.. 

— Cóż znowu! Mieliśmy przecie do teatru 
pójść. 

— A nie jesteś słaby przypadkiem, albo... 

— Zdrów jestem geons Chodźmy ! 


Weszliśmy do teatru. Pomimo gorąca tropi- 
kalnego zajęte były wszystkie krzesła i większa 
część lóż. Już to na operetee nie zbankrutował 
jeszcze żaden dyraktor i nie zbankrutuje nigdy — 
przynajmniej we Lwowie. Grano Madame Favart, 
piękną pania Fawart z panią Skalska w roli ty- 
tułowej. Spóźuiliśmy się trochę i pierwsze sło- 
wo, jakie usłyszałem, była piosnka : 

„Posłała mnie mamunia w sad. 
Nie pomnę, jak i col..* 

Była to wyraźna aluzja do mojego poło- 
Żeuia. Rzeczywiście nie wiedziałem, co się ze 
mną działo i jak to wszystko sobie wytłumaczyć. 
Zdało mi się. jakobym wpadł w jaką ciemną 
przestrzeń pełną tajemuie dla mnie nie zrozu- 
miałych, w którą iskierkę światła cisnął dopiero 
mój przyjaciel, nie wiedząc zresztą o tem. Jego 
„co kto lubi" brzmiało mi ciągle w uszach przy- 
jemnie i muzyką było stokroć milszą, niż naj- 
rozkoszniejsze melodje Offenbacha. 

— Co kto lubił... — powtarzałem sobie co 
chwilę, pojąc się dzwiękiem tych trzech słów, ni 
to balsamem spływającym w moją zbolałą duszę. 

— Czego ja sobie jeszcze — mówiąc do sie- 
bie — wyrzuty czynię z powodu taj kolonizacji ? 
Prawdę powiedziawszy, projekt mój nie wart dy- 
mu z jednego cygareta, ale kiedy się ludziom 
podoba, niech sobie nad nim głowy suszą i jadą 

na złamanie karku |... 

Pobożne to życzenie sprawiło mi pewna ulgę. 
Uspokajałem się zwolna, nie zaraz jednak po- 
wróciłem do przytomności, bo oto, gdy w trzecim 
akcie odspiewała pani Favart duet ze swoim to- 
warzyszem : 

„Aus Tirol sind wir beide... 
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legają bezpośrednio ministrowi handlu i wykonują 
jego rozporządzenia w zakresie swego działania.“ 
Również są obowiązane udzielać innym władzom 
wszelkich wyjaśnień, tyczących się spraw robo- 
tniczych. 

Oto są główne postanowienia co do znaczenia 
i zakresu działania projektowanej instytucji, dla 
której liczny szereg paragrafów określa z naj- 
większą dokładnością wewnętrzne jej urządzenie. 
A więc: Izba taka ma składać się z 12 do 36 
członków, wybieranych na lat 6 przez wszyst- 
kich robotników danego okręgu, którzy są człon- 
kami którejkolwiek instytucji ubezpieczającej na 
wypadek choroby (według ustawy, którą Izba po- 
selska ma właśnie uchwalić wkrótce). Do Izby 
wybieralni są również tylko robotnicy. Izba wy- 
biera prezesa, którego jednak zatwierdzić musi 
minister handlu. Członkowie Izby spełniają swój 
urząd honorowo. Koszta urządzenia Izb robotni- 
czych i opłaty ich funkcjonarjuszów, ponosi Skarb 
państwa według preliminarza corocznie przez 
Izbę uchwalonego. 

Aje rzecz najważniejsza, że Izby robotnicze 
powiększyłyby ilość posłów do Parlamentu. 

P. Plener proponuje 9 posłów, wybiera- 
nych po jednym z dwóch lub trzech Izb. Z Ga- 
licji i Bukowiny byłby wogóle jeden tylko (Liwów, 
Kraków, Brody, Czerniowce). 

Tak mniej więcej wygląda w ścisłem stre- 
szczeniu najnowszy projekt dążący do naprawy 
stosunków społecznych o tyle, że stanowi 
czwartemu nadaje od razu szerokie 
prawa polityczne. Bo przecież osobna re- 
prezentacja w Parlamencie, jakkolwiek pośrednia 
tylko (bo posłów wybierają Izby) zasługuje na 
nazwę szerckiego prawa politycznego. I z tej 
strony projekt ten wydałby się nam bardzo sym- 
patycznym, gdybyśmy tylko mogli mieć przeko- 
nanie, że będzie kiedykolwiek urzeczywistniony. 
Życie polityczne w Austrji jest wogóle tak mało 
jeszcze rozbudzene, a w stanie robotniczym — 
który oprócz bardzo problematycznego (w poro- 
wnaniu np. Anglją) prawa zgromadzania i sto- 
warzyszania sięzdotychczas nie miał prawie nic — 
tak mgliste i niejasne, że wątpimy bardzo, czy 
projektowana instytucja byłaby w stanie odegrać 
w praktyce taką rolę, jaką jej wnioskodawea w 
teoiji przeznacza. 

O zmyśle praktycznym wnioskodawcy świad- 
czy poddanie Trb robotniczych pod bezpośrednie 
kierownictwo ministra handlu. Znaczyłoby to 
tyle, eo oddać robotników niejako w polityczną 
służbę państwa i ściślej ich związać z urządze- 
niami ogólno-społeczemi. Czy by to jednak nie 
było powodem pewnej nieufności robotników do 
własnej reprezentacji? 

Zresztą, zaznajamiając czytelników pobieżnie 
Z projektowaną instytucją, wstrzymnjemy się na 
razie od ostatecznego o niej sądu. I tak przy 
pierwszem czytanin projektu nie obejdzie się w 
Izbie bez długiej rozprawy , 

kierunku rzecz rozświeci. 


która w niejednym 


Praga 17. października. 
(Wybory do Rady miejskiej. — W sprawie wnio- 
sku Scharschmtda). 

Gk.) Od niejakiego czasu panuje tu ruch 
niezwykły. Agitacje wstępne przed wyborami 
do Rady miejskiej, silne są zwłaszcza ze strony 
niemieckiej. Między sposobami pozyskania gło- 
sów dla Niemców, zasługuje na uwagę, i zapewne 
silnie zaważy na szali, płacenie zaległych ze stro- 
ny obywateli niemieckich podatków przez wydział 
polityczny tutejszego Kasyna niemieckiego, zwa- 
ny „Związkiem niemieckim*. Zaległości te pła- 
ci Związek z bogatych swych funduszów agita- 


zawtórowałem im tak głośno przy refrenie: 
„Hi-ja-hi, hu-a-ha... 
| że zwróciłem na siebie uwagę co najmniej kilku 
rzędów krzeseł. I dopiero szturknięcie, wymie- 
 rzone w mój bok przez przyjaciela, zmusiło mię 
| do uznania całej niestosowności dalszych produk- 
cyj w tym kierunku. 

Opuściłem przedstawienie w humorze wcale 
dobrym. Coś się tam na dnie sumienia ruszało 
jeszcze, ale na robaka tego miałem już wyśmie- 
nite lekarstwo. Medykament ten nosił napis: 
„Co kto lubit...“ 

— Widzę — rzekłem, wychodząc z teatru 
| — że to najpopularniejszy ze wszystkich stylów... 

— Ale czy najuczciwszy?... — odezwał się 
robak w sumieniu. 

Nie zdołałem odpowiedzieć, bo równocześnie 
zagadnął mnie znajomy księgarz — wydawca 
Świątyni rodzinnej. 

— A, łaskawco — wołał — dobrze, że cię 
spotykam! Panusiu kochany, możebyś już skoń- 
czył o tej reformie szkolnej *?... Hm ?... 

— Przecież muszę dać jakąś konkluzję — 
odpowiedziałem. 

— Jechał sęczek gonkluzję ! — zawołał „ra“ 
daktor odpowiedzialny“. — Pismo moje dla pan- 
cia otwarte zawsze, ale możeby tak coś lżejsze 
go? O modach hm?.. Fejletonik o wyści 
gach ?.. Albo o cyrku — hm... kobiety się pa- 
sjonują do tego... No, królu I... 

Ależ, panie — oburzyłem się — w Stwią- 
tyni rodaiakch o wyścigach ?... O eyrku?... Ipo- 
cóż, u licha, nazwałeś pan tę swoją bibułę Swią- 
tynią i do tego rodzinną?!... 

Interlokutor mój uśmiechnął się dobrotliwie. 

— (o robić, dobrodziejaszku — powiada po 
chwilj — eo robić? Daj mi prenumeratorów, a 
będę drukował, co zechcesz. Tymczasem zaś nie 
pozostaje nie innego do wyboru, jak albo Budę 
reg zamknąć, albo dawać w niej, „eo kto 

u 


Zarumieniłem się, usłyszawszy te słowa. 
Dopiero teraz ujawniła mi się cała brzydota wnio- 
sku, wyciągniętego z dzisiejszego zdarzenia, a 
streszezającego się w dewizie: „Co kto lubi...“ 
Wstyd mnie ogarnął przed samym sobą. Ale u- 
czucie to było już zgoła różne od tego, jakie | 
dręczyło mnie w południe. Wstydziłem się aj! 


- 


Listy z pieniądzmi 


Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 35 ot. ód wiersza. 


Rok XIX. 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 
Xluro Administracji „Dziennika Polskiej 0," 


pas Marjacki 
liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki ; we Wiedniu 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Bzwajearji i Wrocławiu Haasenstein 
et Vogler, we Wiednia A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
i Spl., w Warszawie Richman et. Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © ot. od miejsca 


objętości jednega wiersza drobnym drukiem (petit). 

pil Al: przesyłane franko do dami. 
nistracji „Dziennika Polskiego." Lisiy reklamacyjne 
nieopiecrst owane nie podlegają opłacie. 


cyjnych, w czem Czesi go naśladować nie mogą. 
Wiadomo zaś, że więcej niż połowa płacą- 
cych podatek Czechów zaległa Skarbowi z wię- 
kszą lub mniejszą sumą. W obec tego wydano 
odezwy do obywateli czeskich, aby ostatniego 
grosza, na jaki się zdobyć potrafią, użyli na po- 
krycie podatkowych zaległości. Charakterystycz- 
nem jest, że prz, takich sposonościach nigdy nie 
bywają obywatele czescy wżywani do zamanifesto- 
wania czeskiego charakteru Pragi, tylko do 
dania dowodu, że Praga jast miastem słowiań- 
skiem. Na każdym kroku wierni są Czesi owej 
zasadzie Narod. List. o „zgubności śeiślej- 
szych, narodowościowyech ideałów” u 
narodów słowiańskiego pochodzenia. 

Daleko żywiej jeszcze porusza tu wszystkie 
umysły kwestja wniosku Scharschmida, o- 
świadczeń hr. Taaffego, przebiegu obrad ko- 
misji, twierdzeń Lienbachera i wniosku Cla- 
ma. Zajmującemi też sę w „istocie, mianowicie 
ze stanowiska czeskiego, reminisceneje, kiedy to 
język niemiecki miał czas zrość się tak z mo- 
narchją naszą jako język państwowy i dla czego 
ma on jej być „wrodzonym“, jak utrzymuje p. 
Lienbacher. Kto mówił w Austrji o takiem stan 
owisku języka niemieekiego od czasu jej powsta - 
nia aż do Józefa II? 

Ważniejszą jest jeszcze kwestja wniosku hr. 
R. Clama. Wniosek ten wywołał między Młodo- 
czechami oburzenie, ponieważ do ostatniej chwili 
spodziewano się przejścia do porządku nad wnio- 
skiem Scharschmida. Spieszę wam przesłać ustęp 
z dzisiejszego artykułu zamieszczonego przez 
Hlas Naroda, a pochodzącego z najpoważnieże 
szych kół czeskich w Wiedniu. Artyknł wyja- 
śnią stanowisko, które zajęli obecnie delegaci 
czescy w stosunku do wniosku Scharschmida, 
jak następuje : 

„Jak wiadomo, postawił hr. R. Cla m-Mar- 
timic na ostatniem posiedzeniu komisji języ- 
kowej wniosek tej treści, aby wybrano referenta, 
któryby zbadał i wyłożył, w jakim kierunku i 
w jakiej rozciągłości orzeczenie o używaniu ję- 
zyka państwowego w szkole, urzędzie i Sądzie 
podług prawomocnych przepisów należy z jednej 
strony do Rządu, z drugiej do prawodawstwa 
krajowego — i któryby komisji językowej zdał 
z tego sprawę. 

„Ci którzy żądają, aby Klub czeski głosował 
ZA przejściem do porządku dziennego sans 
phrase, a tem samem, aby odrzucił wniosek, 
który w imieniu Klubu czeskiego postawił w ko- 
misji hr. Clam — zapominają zupełnie, że Czesi 
w komisji nie mają większości, tak jak jej 
nie mają w Izbie, że więc przy trakto- 
ktowaniu wniosku Scharschmida maszą chcące 
nie cheąe liczyć się ze swymi sprzymierzeń- 
cami. Zapominają oni dalej, że i dla maszej spra- 
wy będzie to z korzyścią, jeżeli referenk raz: się 
dokładnie rozpatrzy w istniejącem prawodawstwie 
i da jego obraz — w obec ciągłego nieuznawa- 
nia pełnego równonprawnienia języka czeskiego. 

„Główna kwestja teraz, czy wniosek hr. 
Clama nie stanowi korzystnego prejudykatu dla 
debaty specjalnej w komisji ? Pytanie to było 
przedmiotem dłngich rozpraw i uwag w Klubie 
czeskim, a :wynikiem była prawie jednogłośna 
odpowiedź posłów czeskich na powyższe pytanie 
—przecząca. Na pierwszy rzut oka uderza 
każdego, czemu we wniosku nie ma mowy o 
kompetencji Rady państwa i nasuwa się obawa, 
debaty specjalnej nad wnioskiem Seharschmida, 
w całości lub części. Tymczasem w tej mierze 
stanie właśnie prawica na tem sta- 
nowisku, jakie zajmowała w r. 1867 
większo ść wiernokonstytucyjna, która ustawę 
budowała. Większość ta uznała właśnie, że wy- 
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tyle mojej dziwacznej elukubracji o wyprawie 
do Afryki, ile hasła, którem się bronić chciałem. 

— No, to o modach — zapytał księgarz — 
hm ?... 

— Nie, nie mogę panu służyć — odpowie- 
działem — nie znam się na modach. 

— Szkoda, szkoda, paneńku! — rzekł. arcy= 
kapłan Swiątynś rodzinnej, żegnając się ze mBę 
w przedsionku teatralnym. 

Obrócił 5 raz jeszcze i spytał: 

— Hm?. 

Alem już udał, że nie słyszę. O, jakże mi 
dziwnie było teraz na sercu! Wszak znacie to 
dwoiste uczucie, uezucie wstydu i radości, które 
rodzi się w chwili poznania błędu, gdy b *zpo- 
średnio po niem żal następuje ?... 

Wszedłem do restauracji. Dano mi polę- 
dwicę, ałe, jak prawdę kocham, nie jadłem takiej 
nawet na „najlepiej renomowanych stancjach". 
kiedym jeszcze był studentem. Jego wysokość 
Mgu-Mgu pewno lepszą sobie przyrządzać każe 
z ludzkiego mięsa... Ale im twardszą była, tem 
ja kruszałem coraz bardziej, żałując za grzechy, 
w ciągu dnia popełnione. Zwróciłem jednakże 
uwagę gospodarza na to, że mam zęby nie- 
szczególne. 

— Czemuż pan dobrodziej — usprawiedli- 
wiał się kur.tor żołądków literackich — nie ka- 
zał sobie odmienić? Niektórzy panowie wolą 
twardsze, drudzy kruchsze mięso, a my dajemy, 
eo kto lubi... 

W tej chwili prysnął mi ząb — bynaj- 
mniej nie kłamię. Ale nie polędwica była już 
temu winną, tylko widelec, który nerwowym ru- 
chem wpakowałem między zęby, usłyszawszy po- 
nownie to lube „eo kto lubi... 

Od onych to czasów, choć podobno nie by- 
łem nigdy jej zwolennikiem, znienawidziłem tę 
tandetną dewizę po wszystkie wieki, w druku 
i żywem „słowie, w parlamencie i salonie. Czy 
prawdę mówię — niechaj ci, ezytelniku, probie- 
rzem będzie ta szezera moja spowiedź... 


KONIEC. 
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konanie $. 19. zas. ust. P. należy do 
Sejmu, a nie do Rady państwa, nie mó- 
wiąc oczywiście o egzekutywie. 

„W obee tego nie ma nejmniejszej wątpli- 
wości, że wniosek hr. Clama, stojac na gruncie 
ustawy, z drugiej strony nie jest bynajmniej 
prejudykatem, dla wniosku Seharschmida ko- 
rzystnym.* 


Rada państwa. 


Dnia 26. bm. wniesie minister Dunaj ew- 
ski projekt budżetu na r. 1887, który jak zwy- 
kle, poprzedzi obszerniejszym wywodem skarbo- 
wym. Rónocześnie zaś zażąda minister uchwale- 
nia prowizotjum budżetowego do końca marca 
1887. O dalszych pracach parlamentarnych dono- 
szą, że w ciągu następnego tygodnia załatwione 
będzie odnowienie związku cłowo - handlowego 
z Węgrami, następnie sprawa ustawy o kolejach 
lokalnych, a mianowicie w obee faktu, iż nstawa 
o kolejach lokalnych nie bedzie mogła teraz być 
załatwioną, będzie zapewne Izba musiała na rok 
jeden przedłużyć prowizorjam, dozwalajace Rzą- 
dowi uwalniać koleje lokalne od podatków. Dalej 
będzie załatwiony dodatkowy kradyt na pokrycie 
niedoboru kolei skarbowych, i ustawa o podatku 
od cukru. Co do tej ostatniej sprawy donoszą 
Narod. Listy, że Klub czeski przyjął następujące 
punkta: podatek konsumcyjny ma wynosić 10.50 
zł.| premja eksportowa od mączki cukrowej 180 
zł., od rafinaty 250 zł., zaś suma kcntyngenso- 
wego 6 miljonów. Klab postanowił od tych żą- 
dań nie odstępować, a poparcie całej prawicy ma 
być zapewnione. 

* 
* 

Klub czeski odbył wezoraj posiedzenie na 
którem obradowano nad przedłożeniem banko- 
wem i znaną uchwałą Koła polskie- 
go. Dotychczas nie mamy szczegółów posiedze- 
nia. Rzecz dziwna. że pisma czeskie podały go- 
łosłownie uchwałę Koła i dotychczas żadnego nie 
wyraziły zdania ze swojej strony. 

s 


EJ 
Komisja legalizacyjna uchwaliła w porozu- 
mieniu z reprezentantem Rządu projekt do usta- 
wy, według którego dokumenty w sprawach do 
wysokosci 100 zł. nie podlegają legalizacji. Usta- 
wa ta jednak ma być zaprowadzoną w tych kra- 
jach, których Sejmy się za nią oświadczyły. 
Członkowie lewicy wystąpili przeciw temu posta- 
nowieniu, ktore jednak zostało przyjęte 10 gło- 
sami przeciw 3. 
* 
x LJ 
Rząd austrjacki przygotowuje projekt doty- 
czący reformy ustawy o markach z roku 1858. 
Projekt rządowy uwzględnia wyraźone wielokro- 
tnie żądania rozmaitych korporacyj. W tej 
chwili znajduje się projekt w rękach Rzadu wę- 
gierskiego, który ma go aprobować i przedłożyć 
analogiczną ustawę Sejmowi węgierskiemu. 


„Diło” o misji Kaulbarsa. 


Oto jak zapatruje się organ ruskich naro- 
dowców na akcję Rosji w Bułgarji: 

„Czy Kaulbars przekroczył dane mu instrukcje, 
trudno przypuszczać, bo w takim razie Rząd, 
który go wysłał, inaczej postąpiłby z nim sobie 
i pewnie pociągnąłby go do odpowiedzialności. 
Tymczasem jen. Kaulbars odwoływał się nieraz 
podczas swej misji w Bułgarji na rozkazy cara, 
a teraz, jak widzimy, zostaje dalej w Bułgarji. 
On skompromitował Rosję, ale skompromitował 
ją tylko w części nietaktownem swem wystąpie- 
niem, czemu może i nie winien, bo działał podług 
danych sobie rozkazów, jak mógł i umiał. Jeżeli 
kto skompromitował się, to skompromitowała się 
sama Rosja, a właściwie ci, którzy dzisiaj są u 
steru, a skompromitowali ją nietylko przed całą 
Europą, ale przed całą Słowiańszczyzną, dla 
której Rosja miała tyle słów miodowych. Do Buł- 
garji wysłano ajenta dyplomatycznego, a oto wy- 
stępuje on zaraz jako komisarz wojenny w zawo- 
jowanym kraju i nie przyznaje narodowi nawet 
tych praw, które uchwalono pod opieką Rosji. 
Więcej jeszczę, zabierają się do zwoływania wie- 
ców i wzywa na nich naród do czynów przeci- 
wnych prawa, do naruszenia porządku i do wy- 
stąpienia przeciw Rządowi, który utrzymuje w 
kraju spokój i porządek. Jen. Kaulbars nie przy- 
znaje woli znakomitej części narodu, a do maro- 
dowej deputacji w Ruszezuku przemawia: Wy 
nie jesteście prawdziwymi przedstawicielami na- 
rodu! Nie aznaje nawet wyborów, które odbyły 
się zupełnie prawnie, a za nim nie nznaje tych 
wyborów cała oficjalna Rosja, ponieważ, jak mó- 
wią, wybory odbyły się pod presją. Pod czyją ? 
pytamy. Mówią, że pod presją teraźniejszego 
Rządu. A zkądże ten Rząd ma taką siłę, że mo- 
że robić, co chce w kraju? Na kim on się opiera? 
Czyż nie na tym samym narodzie, który wybiera 
deputowanych pod presją? Czy może teraz, gdy 
zjawił się rosyjski komisarz w postaci dyploma- 
tycznego ajenta nie było dobrej sposobności, aby 
prawdziwe żądania narodu bułgarskiego na jaw 
wyszły ? Gdzież podziały się te wielkie sympatje 
Bułgarów do Rosji, które nawet w pewnej mierze 
powinne były istnieć? Znikły zupełnie, kiedy 
Bułgarzy stanęli przed kwestją: być albo nie być. 
Zasługa to rosyjskich panslawistów, że Rosja 
obeenie tak kompromituje się przed Europą i Sło- 
wiańszczyzną i traci i tę odrobinę sympacji, jaką 
miała między Śłowianami.* 


Wypadki na Wschodzie. 


Sofijski korespondent nowej Pressy donosi 
o wyjściu w Bułgarji dwóch broszur politycznych, 
które mogą być uważane jsko program dwóch 
atronnietw: narodowego i rosyjskiego. Pierwszą 
2 tych broszur wydał w Ruszczuku zaledwie przed 
dwanastu dniami, albowiem pod datą 8. bm. pan 
Zacharjasz Stojauow, jeden z głównych sprawców 
przeszłorocznej rewolucji filipopolskiej ; tytuł bro- 
szury opiewa: Koronowanniiie nihilist w Bulga- 
rija, t. j: Koronni, ezyli państwowi nihiliści w 
Bułgarji". Pan Stojanow na wstępie powiada, 
że nie jest ani wrogiem Rosji, ani też, z dru- 
giej stony, przyjacielem Turcji, że jest jedynie 
Bułgarem, wiernym synem swojej ojczyzny. Au- 
tor całą winę nieszczęść swej ojczyzny, składa 
ma pięciu czy sześciu dygnitarzy rosyjskich, któ- 
rzy uradzili jeszcze dnia 2. kwietnia 1881 roku 
pod prezydencją cara, zamach stanu w Bułgarji. 
rezultatem którego miała być przemiana nieza- 
leżnej Bułgarji na gubsrnję rosyjską — a jakie- 
mi środkami dążono do osiągnięcia zamierzone- 
go celu, wykazał najlepiej zamach 21. sierpnia 
b. r.: przekupstwo, namawianie do zdrady, na- 
wet do zabójstwś itd., co wszystko razem wzię- 
te, nosi na sobie negację wszelkich praw boskich 


i ludzkich. Ztąd ten tytuł broszury: Koronni 
nihiliści w Bułgarji, bo przecież nie kto inny, 
jak tylko dygnitarze państwa ułożyli zamach, a 
car sankcjonował — nie kto inny jak tylko na- 
słani urzędnicy rosyjscy, kierowali spiskiem. 
Reżyserem tego spisku był pułkownik rosyjski 
Sacharow, a Grujewy i Bonderowy itd., jedynie 
narzędziami. Śledztwo sądowe wykazało, że prze- 
szłorocznym spiskiem bułgarskim, kierował ró- 
wnież nie kto inny, jak tylko oficer rosyjski, 
kapitan Nabokow. Autor przytacza fakt, że gdy 
pytał Grujewa, dla czego złamał przysięgę i pod- 
niósł rękę na swego monarchę? (zy uczynił 
to z własnego popędu, z własnego przekonania ? — 
Grujew się wymówił : „Nie; zrobiłem tak, bo 
tak Rosja kazała." Autor przytacza drugi fakt, 
świadczący tym razem o niesłychanej bezcezelno- 
ści ezynowników rosyjskich, a mianowicie : Po u- 
daniu się zamachu 21. sierpnia spotkał p. Stoja- 
now pewnego urzędnika konsulatu carskiego w 
Sofji, który chwalił się w winiarni, że konsulat 
miał do rozporządzenia na rzecz przekupstwa i 
aranżowania zamachu 4,000.000 franków — „ale 
Sława Bogu, udało się nam wszystko zrobić, 
tylko za 350.000 franków!“ Przytacza również 
autor, wymieniając nazwy i nazwiska, ile i jaki 
dziennik bułgarski pobierał subwencji od Rządu 
carskiego. — Słowem przekupstwo i demoraliza- 
cja — oto środki jakiemi działa Rząd rosyjski. 
„Czyż używający podobnych środków, pyta autor 
słusznie, może mieć cele uczciwa?" W końcu 
swej broszury autor powiada, że jedynym środ- 
kiem uspokojenia wzburzonej (przez Rosję) 
Bułgacji, jest ponowny obior księcia Aleksandra 
na monarchę Bułgarji. — Druga broszura, jak 
się domyśla korespondent, wydaną została z in- 
spiracji Zankowa, a zatem nie mogła być, jak 
tylko w duchu katkowowskim — io też autor na 
kolanach błaga, by car pospieszył zrobić z Bał- 
gurji gubernję swoją, a z Bułgarów Rosjan, ku 
czemu proponuje cały szereg Środków — „ka- 
ziennych*, jak w Polsce i na Litwie. 
* 


* 
> 


Według wiadomości nadchodzących z Pe- 
tersburga via Krazów do Tagblattu, postawi Rząd 
rosyjski księcia Jerzego Maksymiljanowi- 
cza Leuchtenberga jako kandydata na tron 
bułgarski. Książę udał się wczoraj przez War- 
szawę do Berlina, poczem odwidzi i inne dwory 
europejskie. 

* 3 * 

Podług pewnych pogłosek Sobranje zebrało- 
by się nie 27. bm., ale 1. listopada. Mocarstwa 
dla oszezędzania Rosji miały postanowić, iż nie 
wyrażą wcale zdania o legalności lub nielegal- 
ności wyborów. Mają nadzieję, że uwzględniające 
miłość własną Rosji i zapobięgając ostatecznie 
ponownemu wyborowi ks. Aleksandra, sprowadzi 
się porozumienie między Petersburgiem i Sofją. 
Oto jest ów most do odwrotu Rosji, o którym 
pisano z Berlina. 

LJ + LJ 

Z Warszawy donoszą, że Hurko jeszcze we 
czwartek otrzymał własnoręczny list od cara z 
propozycją objęcia roli nadzwyczajnego komisa- 
rza w Bułgarji. Na list ten miał Hurko odpowie- 
dzieć, że jakkolwiek wielce mu pochlebia ten 
dowód zaufania carskiego, uważa jednak, że ak- 
cja jego w Bułgarji tylko wtedy mogłaby być 
skuteczną, gdyby była poparta siłą militarną. 
Wczoraj nadeszła depesza szyfrowana do Hurki, 
którą wezwany Został do Pet:rsburga, dokąd też 
wyjechał. 

* i * 

Były minister sprawiedliwości prezydent 
Izby Grankow udaje się z polecenia Rządu buł- 
garskiego do Stambułu, aby przedstawić Porcie 
sytuację polityczną w Sofji i doprowadzić ile 
możności do porozumienia między oba Rządami. 

s s 

Z Sofji donoszą, że dziennik urzędowy za- 
wierający ukaz z dnia 4. października st. st. 
dotyczący zwołania Sobranjai oficjalną listą wy- 
borców wyszedłiskutkiem karygodnego opóźnienia, 
spowodowanego z umysłu przez dyrektora dru- 
karni państwowej, Rosjanina, zamiast w sobotę 
dopiero we środę. : 

* * 

N. fr. Presse pisze: Rząd bułgarski wysto- 
sował już raz w sprawie wyboru księcia do mo- 
carstw prośbę, aby wymieniły odpowiedniego 
kandydata. Mocarstwa nie odpowiedziały jednak na 
tę prośbę. W tutejszych sferach dyplomatycznych 
wnoszą z tego, że jeśli Rząd bułgarski po zebra- 
niu się wielkiego Subranja ponownie zwróci się 
do Porty i mocarstw z prośba o wymienienie 
kandydata, w takim razie mocarstwa a przynaj- 
mniej trzy cesarstwa podobnie sobie postąpią, tj. 
ignorować będą prośbę Rządu bułgarskiego. Tak 
w Wiedniu, jak i Berlinie ma bowiem panować 
zapatrywanie, że w sprawie wyboru księcia przy- 
służa inicjatywa Rosji, i że każdy kandydat, któ- 
rego Rosja odrzuci, ma być uwążany za usunię- 
tego. Rząd bułgarski ma być przez to zmuszony 
do zgodzenia się na Żądania Rosji i do pozo- 
stawienia sprawy wyboru księcia nowemu zgro- 
madzeniu narodowemu, które ma być dopiero po 
upływie pewnego terminu wybrane. © 

Jeśli się mniemanie to potwierdzi, będzie to 
wielka koncesją ze strony gabinetów wiedeńskie- 
go i berlińskiego na rzecz Rosji, a koncesję tę 
wytłumaczyć by się może dało zrzeczeniem się 
okupacji Bułgarji przez Rząd rosyjski. 


* * 

Do Neue freie Presse donoszą z Sofji: Po- 
nieważ Gładban wystosował swą notę nie do Rzą- 
du, ałe w formie rad do Stambułowa, postanowił 
Rząd bułgarski na notę tę nie odpowiadać, Tə- 
goroczny pobór do wojska został na później od- 
łożony 2 powodu anormalnych stosunków kraju. 
Utrzymują, że konsul niemiecki w Ruszczuku bę- 
dzie obecnym na otwarciu Sobranja. 

s 


* * 

Do Neue freie Presse donoszą z Sofji o nie- 
porozumieniu między Nekludowem a Kaulbar- 
sem. Nieporozumienie to było przyczyną, iż Ne- 
kliudów jeszcze przed wyjazdem Kaulbarsa z So- 
fji miał unikać wszelkich stosunków z Kaul- 


barsem. 


* 

Z Sofji donoszą, iż obiega tam myśl mia- 
nowania prowizorycznego jeneralnego guberna- 
tora i skupienia tym sposobem władzy w jednej 
osobie. Postaranoby się jednak o zezwolenie na 
to przynajmniej większości mocarstw. 


* s: 

Berliński korespondent warsz. Słowa tele- 
grafuje do tego dziennika: Doniesienia z Wie- 
dnia i Londynu potwierdzają, iż obecnie niebez- 
pieczeństwo wybuchu wojny znacznie złagodnia- 
ło. Rosja nakłania się ku polityce wstrzemię- 
żliwości, albowiem uchodzi już za rzecz pewną, 
iż powtórny wybór księcia Aleksandra na tron 


DZIENNIK POLSKI. 


bułgarski nie znalazłby żadnego poparcia u wię- 
kszości mocarstw. Według tutejszej Post naj- 
więcej widoków powodzenia ma kandydatura księ- 
cia Ferdynanda Koburg-Gotajskiego. 


Lwów dnia 22. października. 

Wiadomości osobiste. Dr. Izydor Deiches 
otworzył kancelarję adwokacką w Krakowie. 

Nekroiogja. Alojzy Szymałowski, majster 
kominiarski, były oficer wojsk polskich z roku 
1863/4, członek czern. Towarzystwa strzeleckiego, 
zmarł w Czerniowcach d. 20. bm., w 49 rokn 
życia. — Członek Izby panów, Ledebur, zmarł 
w Wiednin, przeżywszy 75 lat. Należał on do 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego; syn jego, Hans, 
jest jednym z przewódców klerykalno-feudalnego 
stronnictwa w Czechach. 

Kałendarz. Sobota (23.): Jana Kapistr. — 
Włastymira. Wschód słońca o godz. 6. min. 36, 
zachód o godz. 5. min. 49. 

Kalend. myśliwski. W październiku 
wolno połować: na zające, borsuki, kozły i jelenie, 
słonki, przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, 
lisy, jarząbki, cietrzewie i głnszce, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. 

Na pomnik dla ś. p. Jana Lama nadesłał do 
naszej Administracji p. L. Marek 5 złr, e. k. 
Straż skarbowa w Peczeniżynie 3 złr. — razem 
z poprzedniemi 261 złr. 40 cnt. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Horbacze, w powiecie lwowskim, na 
bndowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 złr. 

Z życia towarzyskiego. Ślub pana Marcelego 
Harasimowicza, malarza, z panną Wandą Hóflich 
odbędzie się w sobotę 23. bm. o godz. 10. przed- 
południem w kościele św. Mikołaja. 

W sobotę 23. października o godzinie 7. wie- 
czorem pobłogosławiony zostanie w kościele OO. 
Bernardynów związek małżeński między p. Karo- 
lem Czermakiem, koncypistą krajowej Dyrekcji 
Skarbu, a panną Marją Abrysowską. 

Podziękowanie. Niniejszem składam podzięko- 
wanie za urządzenic i kierownictwo koncertu d. 
20. bm. panu Ludwikowi Markowi, za współudział 
paniom: Wandzie vap der Meer i Adolfinie Zima- 
jer, pannie Halci Feigei, i panom: Gustawowi Fi- 
Bzerowi i Marcelemn Tybergowi, Tow. Kasyna miej- 
skiego za udzielenie sali, a p. Klimowiczowi za 
ndekorowanie tejże. 

Jako dochód z koncertu otrzymałam dwieście 
pięćdziesiąt złr. wa. Marja Lam. 

Baczność na zarzutki! Zwracamy uwagę pu- 
bliczności, nczęszczającej do naszych restauracyj, 
kawiarń i cukierni — szczególnie zaś uwagę wła- 
ścicieli tych zakładów i ich służby, że widocznie 
znów pojawił się we Lwowie amator cudzych za- 
rzutek, gdyż w ciągu ostatnich kilkunastu dni zgi- 
nęło ich kilka i to w pierwszorzędnych lokalach 
tutejszych. Zanim organa policyjne zdołają wpaść 
na trop złodzieja i wziąć go w swoją opiekę, nie 
jedna jeszcze zarzutka lub paltot przejdzie za po- 
średnictwem owego rzezimieszka w ręce handełe- 
sów — więc radzimy: baczność panowie ni za- 
rzutki, paltoty itp.! 

Ważne zmiany w dziedzinie telegrafów i te- 
lefonów. Zarząd telegrafów rządowych w Wiednia 
zamierza w najbliższym czasie nmożliwić instytu- 
cjom, redakcjom dzienników, bankom, kantorom 
itd. odbieranie telegramów wprost w domn, a na- 
wet przesyłanie depesz telefonami. W zasadzie 
zmiany te są jnż postanowione, wprowadzenie ich 
w życie zależy atoll od potrzeby lub chęci publi- 
czności korzysiacia z nich. Zaprowadzenie bezpo- 
średniego telegraficznego lub telefonicznego połą- 
czenia nie spowodowałoby nawet znacznych ko- 
Bztów. 

Mianowania.  Nanczycielkami na oddziale 
haftów i koronek w lwowskiej szkole dla prze 
mysłu artystycznego mianowane panny Rybak i 
Knee. 

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Lndwikę Henig rzeczywistą nauczycielką szkoły 
etatowej w Koropużu. 

Minister wyznań i oświaty zamianował c. k. 
radcę wyższego Sądu krajowego we Lwowie, Le- 
ona Bndzynowskiego, Wice-prezesem e. k. komisji 
egzaminacyjnej dla teoretycznych egzaminów rzą- 
dowych oddziału sądowego we Lwowie; tudzież 
c. k. radcę wyższego Sądu krajowego Jana 
Czaczkowskiego, e. k, radcę wyż. Sądu krajowego 
Juliana Bochyńskiego, c. k. radeę Sądu krajowego 
Władysława Samolewicza, e. k. radcę Sądn kraj. 
Juliusza Bernaczka, c. k. radcę Sądn kraj. Juliana 
Malarkiewicza, c. k. zastępcę prokuratora państwa 
Zygmunta Zminkowskiego, wreszcie adwokatów 
krajowych dr. Stanisława Krzyżanowskiego i dr. 
Józefa Pająka, członkami tejże komisji. 

Konfiskata. Czasopismo Urzędnik i Prawnik, 
uległo konfiskacie za nr. 19, w którym zamiesz- 
czono dosłowny przekład artykułu z wiedeńskiej 
Beamten Zig. 

J. Naumowicz przyjął wreszcie ofiarowaną mu 
przez metropolitę kijowskiego parochje schyzma- 
tycką i obejmie ją wkrótce po uporządkowaniu 
wydawnictwa Nauki. Nanmowiez oświadcza w li- 
ście do redaktora Kijewlanina, że do przyjęcia 
tego przytułku na starość zmusza go brak wszel- 
kich środków do życia. Nowy Prołom podając tę 
wiadomość i ubolewając nad losem „gezjalnego pi- 
sarza i Światłodawcy* zapewnia, że Ruś halicka 
jest z tego powodn głęboką przejęta boleścią i 
odrzuca jako kłamstwo wszelkie owe wieści o ka- 
pitałach nagromadzonych przez Naumowicza — roz- 
siewane przez przeciwników jego z obozu polskiego 
i słnżącego Posce ruskiego. 

Przysięgę na trzeźwość złożyła cała gmina 
bohorodczańska podczas mszy, celebrowanej przez 
ks. biskupa Pełesza, którego tamtejszy pro! oszcz 
ks. A. Zakliński w tym celu zaprosił do swojej 
parafji. 

Usiłowane samobójstwo. Wczoraj popołudniu 
żołnierz policyjny spostrzegł leżącą na ulicy ko- 
bietę, która wiła się w kurczach konwulsyjnych, 
wydając okropne jęki, W tej chwili kobietę tę 
otoczyły tysiące pnbliczności, a żołnierz umieści- 
wszy chorą w dorożce zawiózł ją do głównego 
szpitaln. Tutaj dowiedziano się, że kobieta ta na- 
zywa się Natalja Salek, jest sługą, liczy lat 31. 
Wskutek zawodu w miłości postanowiła odebrać 
sobie życie, i w tym celu wypiła kwaśną wodę, 
nasyconą fosforem. W obec tego, że nieszczęśliwa 
użyła dość skromnej ilości trucizny, jest nadzieja, 
że zostanie utrzymaną przy życiu. 

Z armji. Pułkownik sztabn jeneralnego Hugo 
Bilimek de Waissolm mianowany został ko- 
mendantem 20. pułku piechoty; podpułkownik Al- 
bert Nostitz-Rieneck przeniesiony został z 
1. pułku dragonów do 1. pnłku ułanów; major Jan 
Adamowicz, komendant 3, oddziału sanitarnego, 
mianowany został komentantem 1. oddziału sanitar- 
nego we Więdniu, 


A 


! chu, zkąd też wkrótce napływały tłnmy ciekawej * w środe „Piękna żonka“ 


Brudną pościel można oglądać codziennie rano 
na balkonie kamienicy przy ul. Halickiej 1. 20. 
Właścicielom tych „betów* zdaje się widocznie, 
że mieszkają w Kulikowie. Wystawy podobne po- 
winne być surowo wzbronione. Zwyczaj wywie- 
szania bielizny w oknach i na balkonach, panuje 
także na ulicy Kaźmierzo wskie:. 

Gmach teatralny należy niewątpliwie pod 
względem czystości do najbardziej zaniedbanych 
bndynków miasta. Ze wszystkich krnżganków wy- 
dobywają się zabijające wyziewy, a wychodki są 
istną plagą lokatorów. Fundacja skarbkowska 
powinnaby już zdecydować się na wprowadzenie 
porządku i znżytkowanie choćby skromnej ilości 
kwasu karbolowego. Przed kilkoma miesiącami 
zabieraliśmy już głos w tej samej sprawie, nie- 
stety bezskutecznie. Spodziewamy się jednak, że 
Zarząd gmachu uzna słuszne żądania lokatorów i 
zajmie się tą naglącą sprawą, która dotyka także 
publiczność uczęszczającą do teatru, 

Ofiara podobieństwa. Czytamy w Reformie: 
Zanim ndało się w Krakowie p. komisarzowi Ko- 
strzewskiemn pochwycić na dworcu słynnego Eise- 


na, jeden z mieszkańców z pod Sosnowca, p. D., 
z powodu rzeczywiście zdnmiewającego podobień- 
stwa, padł ofiarą przykrej pomyłki. P. D. za 


kartką, czyli t. zw. półpaskiem, wyjechał przez 
Katowice do Krakowa. Po przybycin jednak do 
Oświęcimia, w sali rewizyjnej został zaczepiony 
przez dwóch żandarmów, z których jeden wprost 
go zagadnął: Wszak pan jesteś Eisen! — Pan 
D. pierwszy raz słyszał to nazwisko, ale zmię- 
szany szczególną zaczepką, trwożliwie zaprzeczył 
i przedstawił kartkę legitymacyjną. Tej przecież 
nie uwzględniono, a gdy p. D. pokazano fotogra- 
fje Sisena, musiał istotnie przyznać, że to jego 
sobowtór. Zanim przeprowadzono formalną kore- 
spondencję telegraficzną, p. I). pozostawał w are 
szcie, a dopiero na drugi dzień, gdy nadszedł roz- 
kaz z Krakowa, pozwolono mn ndać się w dalszą 
drogę. Właśnie ujęto tego dnia rzeczywistego 
Eisena, a p. D., patrząc na niego, myślał, że spo- 
gląda w zwierciadło. Wiele osób ze zdnmieniem 
szczególne to podobieństwo stwierdziło. 

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 22. paź- 
dziernika: Zgubiono: książkę pod tytułem „Szkoła 
do wyplatania* i książkę służbową Katarzyny 
Magiel wraz z świadectwami i kwotą 2 złr. — 
Zakwestjonowano płaszcz wojskowy. — Zabłąkane 
prosię białawej maści z czarnemi płatkami, znaj- 
duje się od 15. bm. u Eieonory Sobotniekiej pod 
1. 4 nlica Wnlecka, źrebię kilkumiesięczne, przy- 
dybane na dniu 19. bm. na placu Krakowskim, w 
miejskim Komisarjacie I. dzielnicy, koń gniady, 
ślepy na jedno oko przybłąkał się w nocy na 21. 
bm. na podwórze hoteln Appermana przy ulicy 
Karola Emdwika. — Snczkę jasno-żółtą, z białą 
łatką na szyi, z bialem pasmem na głowie, z 
obciętemi uszkami, z czerwoną fianelową obróżką, 
może właściciel tejże odebrać w policji. 


W gminie Czernica pow. żydaczowskim zało- 
żono czytelnię ludową. Przystąpiło 35 członków. 
Prezesem wybrauy został p. Wincenty Podlewski. 
Wydział Towarzystwa założył dla nicsienia po- 
mocy w czasie przednowku z dobrowolnych d: tków 
szpichlerz, w którym obecnie znajduje się 15 
korcy zboża. 

Poznań 19. października. Ks. Edmund Kadzi- 
wilt, który — jak wiadomo -+ wstąpił do zakonu 
Benedyktynów w Bełgji, pół rokn tylko spędzi w 
klasztorze, a następnie powróci do Ostrowa do 
swej parafji, Tak przynajmniej donosi korespon- 
dent ostrowski do Posener Ztg. Pisze on przytem, 
że dozór kościelny Ostrowa wystósował do księdza 
Edmunda Radziwiłła prośbę, aby zaniechał swego 
zamiarn pozostania w klasztorze i powrócił jak 
najprędzej do swej parafji, na co ks. Radziwiłł 
odpowiedział, że tylko pół roku spędzi w klaszto- 
rze, poczem powróci do swej parafji. Odpowiedź 
tę ks. Edmunda Radziwiłła odczytał ksiądz Sikor- 
ski z ambony w kościele ostrowskim ucieszonym 
wiernym. 

W Toruniu Izba karna ziemiańskiego Sądu 
skazała na 4 miesiące więzienia p. Ignacego Da- 
nielewskiego, dawniejszego redaktoran Gazety To- 
ruńskiej, za umieszczenie powiastki, tłumaczonej 
z francuskiego pod tytułem „Dwaj przyjaciele. 
W powiastce tej dopatrzyło się Ministerstwo woj- 
ny obrazy pruskich oficerów i żołnierzy, oblęgają- 
cych Paryż. 

Wydalenie. Na mocy rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrznych, rozkazano opuścić granice 
państwa rosyjskiego poddanemn austrjackiemu, dr. 
Karolowi Czechowi, wydawcy czasopism: Russkij 
Manufaktwrist i Archiw dla Russkich Piwowa- 
rów, b. wice-prezesowi anstro-węgierskiego Towa- 
rzystwa Pomocy w Moskwie. Dzienniki moskiew- 
skie za przyczynę wydalenia podają, że dr. Czech 
prowadził handel orderami i nżywał nieprawnego 
tytułu. 

Zaraza syberyjska. W Warszawie, w szpita- 
lu żydowskim, jak donosi Gazeta Handlowa po- 
jawiła się zaraza syberyjska. Władze zarządziły 
środki ostrożności. 

W gubernji Kijowskiej sprzedano w ostatnich 
czasach trzy większe majątki, mianowicie: Wier- 
chniaczki, rozległe dobra wraz z cnkrownią, wła- 
sność p. K. Jasińskiego, nabył p. Dietrich, fabry- 
kant; — Ryżanówkę nabył kapitan dymisjonowa- 
ny Grijelskij; wreszcie majątek Krasnostawka hr. 
Czapskiego prz: szedł w ręce kupca Diechtiarowa. 
Ziemia ta, jak w Poznańskiem, przechodzi rów- 
nież w obce ręce, kto wie, czy nie na zawsze. 

Statystyka krótkowidzów. We Wrocławiu 
Henryk Cohn, z Warszawy, ułożył statystykę krót- 
kowidzów i wykazał, że zajęcie zegarmistrzów 
mniej dla wzroku jest niebezpieczne, aniżeli zece- 
rów i litografów. Przyczyną tego jest, że ci wię- 
cej przerzucają wzrok z miejsca na miejsce niż 
pierwsi. Tablice profesora Cohna obejmują cieka- 
we dans o chorobach ocznych w Królestwie Pol- 
skiem. 

Zwłoki hr. Laury Arnim zostały wreszcie 
przed kilku dniami w rzece Mura, pomiędzy Lan- 
genbrand i Weissenbach, odnalezione. Oto szcze- 
góły, podane w tej mierze przez N. Badische 
Landes-Ztg. pod datą 18. bm.: Krawiec Merkel z 
Langenbrand posznkiwał od soboty swojej nmysło- 
wo chorej świekry, i w tym celu udał się był w 
niedzielę rano z dwoma szwagrami nad rzekę, 
przypuszczając, że obłąkana utopiła się zapewne 
w przystępie szałn. Uszedłszy spory kawał wzdłuż 
brzegów, zobaczyli w pewnem miejscn, gdzie rze- 
ka jest vadzwyczaj głęboka, zaczepione o krzaki 
ciało ludzkie, z którego nad powierzchnię wody 
wysterczała tylko ręka i część podartego odzienia. 
Zbliżywszy się do ciała, spostrzegli na ręce złotą 
branzoletę, co wskazywało, że to nie były zwłoki 
Świekry, lecz zapewne poszukiwanej od kilku tygo- 
dni hr. Arnim. Nie zwiekając, doniesiono o tem 
do zwierzchności gminnej pobliskiego Welssenba- 


ludności. Hr. Arnim, mieszkający w Bühl, został 
niezwłocznie telegrafem zawezwany i przybył eks= 
trapocztą. Zwłoki, przeniesione niebawem do Weis 
senbach, były na rękach i nogach pokaleczone. 

kieszeni nieszczęsnej hrabiny znaleziono 3 stumay- 
kowe banknoty, zupełnie zczerniałe skutkiem dłuż- 
szego pobytu w wodzie. Również znaleziono wszyst- 
kie kosztowności, które miała na sobie. Znalazdy 
otrzymali oprócz zapowiedzianej nagrody 10.000 
marek, także cenne upominki. Jak długo ciało hrabi y 
leżało w wodzie, i w którem właściwie miejsen 
utonęła była — dotychczas nie jest skonstatowane. 

Prośba do cesarza. Trawitenauer Wochenb 
opowiada: „Pewien wieśniak czeski, zamierz 
ożenić się, a nie mając do tego pieniędzy, w 
na nie nowy zresztą koncept, aby ndać się o p 
do cesarza i w tym celu z pełną wiarą w p 
dzenie, powierzył poczcie list, który w dosło 
tłumaczeniu opiewa : „Do ces. król. Rezydenej 
ost. p. Wiedeń. Dnia 28. sierpnia. Kochany 
nie! Piszę ten list z prośbą, czybyś Pan nie ` 
tak dobry przysłać mi około 1000 złr. Oprócz t 
proszę, aby Pan był tak łaskaw prosić łaska $ 
Panię, iżby wstawiła się za mną do cesarza, 
ja jestem  nieżonaty jeszcze, że pragnąłb 
jeszcze tego roku się ożenić. Że służę jn 19 
przy gospodarstwie, że nie mogłem przez zen © 
zdobyć się na kilka reńskich, że mam: wielki 
wydatki — jeśli to możebne, upraszamy bardzo 
o zrobienie tego. U nas nie ma nie nowego. 
Rospokov u Franca Kopecky'ego nr. 1. Pozostaję 
wierny Józef Jira.* — Podanie to przyszło temi 
dniami z Prezydjum wiedeńskiej Policji do doty- 
czącego Starostwa z uwagą, iż prośbie w niem 
zawartej nie uczyniono zadość. Faktem jest noto- 
rycznym, że cesarz austrjacki wydaje rokrocznie 
kolosalne sumy na wsparcia i przeróżne cele hu- 
manitarne, a prywatna jego szkatuła zdaje się być 
w tej mierze formalnie niewyczerpaną. Potrzeba 
jednak niepospolitej miary naiwności, nawet u dzi- 
siejszego chłopa, zwłaszcza czeskiego, aby przy- 
pnsaczaąć, że w odpowiedź na list z takiemi „mo- 
tywami* przyjdzie z Wiednia tysiączka. „Zresztą 
w Rospokovie nie ma nic nowego!“ — kończy 
Traut. Wochenblatt. 

W Paryżu w Bibliotheque de U Arsenal wy- 
stawiony jest obecnie jaknajdokładniejszy zbiór 
dziel scenicznych, istniejących we Francji. Cieka- 
wa ta kolekcja obejmuje wszystkie sztuki, jakie 
były we francuskim jezyku drukowane od począt- 
ków teatru fraucuskiego aż do naszych czasów. 
Cały zbiór, do którego zakupiono przed niedaw- 
nym czasem 8.000 tomów, składa się z 35.000 
sztuk scenicznych, chronologicznie nporządkówa- 
nych. 

Cukier jako materjał budowlany. Pewien An- 
glik zvobił odkrycie, że cukier surowy -— a nawet 
melassa w połączeniu z sproszkowanem wapnem, 
daje cement lepszy 0d portlandzkiego, i również 
trwały i wytrzymały jak szkło. Tego rodzaju ce- 
ment użyto już przy budowie katedry w Peter- | 
boroug. Podobne nżycie tego rodzaju cementu mia-- 
no odkryć w budowlach rzymskich. 

Czy będzie wojna? — na to pytanie jeden z 
angielskich dyplomatów d.ł odpowiedź przeczącą, 
ponieważ Austrja nie ma gotowych wojsk, Rosja 


pieniędzy, Anglia popularnego gabinetu, Turcja 
żadnej potrzeby, Francja cesarza, a Bismark 
ochoty. 


Taksa za porady lekarskie. W gronie leka- 
rzy warszawskich powstał projekt ułożenia taksy 
lekarskiej, która miałaby obowiązywać wszystkich 
należących do tego dobrowolnego związkn. Nad 
sprawą tą toczą się dotąd obrady. Taksa obej- 
mować ma szczegółowe honorarja za rozmaite 
porady. 

Dekorację serbską otrzymały od królowej 
Natalji dwie panie w Werszycy, na Węgrzech, 
mianowicie p. Amalja Radak i Mila Nedelkovits, 
w uznanin ich tradów około pielęgnowania ran- 
nych serbskiej armji podczas serbsko-bułgarskiej 
wojny. 

„Dzwony z Gorneville*. O powstania tej do 
syta znanej operetki Planquette'a ogłasza paryski 
Figaro między innemi następujące szczegóły. Li- 
bretto „Dzwonów* było pierwotnie, przed 10 laty, 
dla znanego kompozytora Hervćgo przeznaczone, 
który jednak odrzucił je, jako zbyt poważne. 
Wówczas dyrekcja teatru Folies dram. zwróciła 
się do liecogna, który z równych powodów nie 
przyjął tego tekstn, poczem jeden z reżyserów 
wpadł na myśl, ndać się do nieznanego wtedy je- 
szcze Planqnette'a, kompozytora dość ndatnej mu- 
zyczki do pewnej jednoaktówki. Ten skompono- 
wał operetkę w 12 dniach, dyrekcja bowiem pełu- 
żyła mn na sercu jak największy pospiech. Przy 
końcu swej pracy był Planqnette tak rozdrażniony, 
że absolutnie nie cznł się na siłach, aby napisać 
jeszcze kuplet wstępny dla Grónichenx'a, 0 co 
aktor obejmujący tę rolę, upominał się natarczy- 
wie. Matka młodego kompozytora, była śpie- 
wsczką, pomagająca mn wśród jego pracy radami 
i cennemi wskazówkami, widząc go raz siedzącego 
bezwiednie i z desperacją wpatrującego się, w 
braku pomysłn, w czysty papier nutowy, usiadła 
przy fortepianie i skomponowała jednę z najpię- 
kniejszych melodyj w operetce, znaną arję „Płyń 
przez te wody!* Podczas prób operetka wcale 
nie zachwyciła słuchaczy i dyrekcja teatru nie 
obiecywała sobie z niej szczególniejszego sukcesu, 
Po pierwszej serji 50 przedstawień „Dzwonów“, 
sądzono, że to już był punkt kulminacyjny powo- 
dzenia. Tymczasem omylono się co do siły atrak- 
cyjnej tego utworn, czem częściaj go bowiem gra- 
no, tem liczniejszych zyskiwał przyjaciół, Dość 
powiedzieć, że w Folie dram. odbyło się niedawno 
temu tysiączne przedstawienie operetki. W r. 
1878 „Dzwony“ ruszyły na wędrówkę po Europie, 
i wszędzie osiągnęły sukces niesłychany. W Lon- 
dynie np. grano je przez 3 lata z rzędn nstawi- 
cznie. Nakładca muzykaljów, Bathlot, zapłacił 
Planquetteowi za parcyturę 33.000 franków, a 
sprzedał jej przeszło 200.000 egzemplarzy i zaro- 
bił na „Dzwonach* kolosalną fortunę. Nawet dla 
przedsiębiorstwa przyjął tytnł operetki za firme: 
„Pod Dzwonami z Corneville*. Niemniej i Plan- 
qnette zarobił ładny grosz na tej pracy, otrzymał 
bowiem tytulem honorarjów z rozmaitych krajów 


Europy, kwotę blisko miljona franków. Po 
„Dzwonach* napisał Planqnette — obecnie męż* 
czyzna około 40 lat -— kilka jeszcze operetek, 


„Rip-Rip* itd., lecz żadna z nich nie miała trwa- 
łego powodzenia. 


| 
Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Panna Marja GT 80: 
rowicz, córka autora wielu dzieł, p. Kazimierza 
Gregorowicza, a synowica Jana Kantego. redaktora 
Przyjaciela dzieci, po złożonych egzaminach w br. 
w Sorbonie paryskiej, otrzymała z różnych przed- 
miotów trzy medale i dwie pochwały. 

(S. P.) Z teatru. Przedstawiona PO raz trzeci 
Bałuckiego nie znalazła 


licznych słuchaczów. Przedstawienie 
przed pnstemi ławkami, artyści grali od niechce- 
mia. „Piękna żonka* upadła zatem na tutejszej 
T scenie z kretesem. Również nielicznie zebrała się 
~ publiczność na wczorajsze przedstawienie „Pale- 
stranta*, Panie: Prannówna (Bronia) i Skalska 
(Lanra), tudzież pp. Florjański (Janusz) i Recki 
(Rafał) zasługują na pochlebną wzmiankę: Djalog 
rwał się co chwila widocznie dla braku przygoto- 
Wania. Przy tej sposobności musimy upraszać szą- 
nRowną Dyrekcję teatru o łaskawe wyjaśnienie, 
dlaczego na wczorajsze przedstawienie podwyższono 
ceny wsiępu, podczas gdy „Gaskończyka* (d. 5. 
bm.) grano przy zwykłych cenach operetkowych ? 
Qzyżby w ten sposób chciano wyrazić wyższość 
Millóskera nad Souppó m ? 

Repertuar teatralny. Dziś w piątek po raz 


odbyło się 


pierwszy: „Rosenkranz i Giildenstern,* komedja 
W 4 aktach Klappa. 
Jutro w sobotę po raz drugi: „Rosenkranz 


i Giildenstern.* 

„Sokół* rozpoczyna w niedzielę, 24. bm. we 
własnej sali przy ulicy Zimorowicza 1. 8.. tegoro- 
czny sezon koncertem muzyki wojskowej 95. pułkn 
Piechoty pod kierownictwem pana kapelmistrza 
Forki. 

llustrowany kalendarz Ogniska Domowego 
opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich księ- 
garniach. Kalendarz ten odznacza się korzystnie 
obszernem działem informacyjnym i gospodarskim, 
Jak niemniej częścią literacką i ilustracyjną. Ilu- 
ktracje są w nim oddzielnie od tekstu umieszczo- 
he. Widzimy tam kopie obrazów Jacka Malczew- 
skiego, Stachiewicza, Witkiewicza, Seiferta i in- 
Nych naszych malarzy. W dziale literackim oprócz 

ilku nowelex, zwraca uwagę pierwszy raz dru- 
kiem ogłoszona piękna bajka jenerała Franciszka 
Morawskiego. 

„Przeglądu sądowego i <dministracyjnego* 
Ur. 42 (z20. bm.) zawiera: „O tworzeniu się sto- 
KUQnkn filjalności między kościołami“ — wedle pra- 
Wa kanonicznego napisał dr. Feliks Woy nar ow- 
ski ; Praktyka sądowa; Korespondencja; Przegląd 
tygodniowy; Z anstrjackiej statystyki kryminalnej 
ER r. 1882; Wiadomości urzędowe; Ogłoszenia n- 
Tzędowe. 

„Krytyka“. Pod tym tytułem zaczął w Mil- 
Waukee, w Ameryce, wychodzić tygodnik, poświę- 
Sony interesom polski», szczególniej zaś robotni- 

Ów polskich w Ameryce. 
Do; „De la suggestion mental“. Nakładem firmy 
n w Paryżu drukuje się pod tym tytułem nowa 
książka Ochorowicz: i zajmuje 500 stronie druku. 
Dany fizjolog, prof. Richet, napisał do niej przed- 
mowę. Praca ta nie jest dziełem wyobraźni, lecz 
Suladczenia; zawiera w sobie zbiór fuktów, 0b- 
badanych bądź przez autora, bądź przez innych 
Zdani jakiego gdzieindziej nikt nie znajdzie. 
ią ul Richet'a, spostrzeżenia ziomka naszego 
Gisłe, jak właśnie być powiune w tak trudnym 
Przedmiocie. Książka obejmuje trzy części: pierw- 
Za opowiada własne autora doświadczenia, druga 
Wiera fakta przez naukę dostarczone, trzecią 
Podaje wnioski i ieorje. Najświeższe zeszyty cza- 
"AE a 4 philosophique i Revue de Uhypno- 
Sme mieszczą w sobie artykuły p. Ochorowicza, 
któremi powszechną zwrócił na siebie uwagę. 

Nowość historyczna. W tych dniach — jak 
0noszą Nowost4 — wyszła w Krakowie z druku 
Bonogratja konfederacji tyszowieckiej, napisana 
tzez jeduę z pań, należących do polskiej arysto- 
lite i, mieszkającej w Petersburgu, a znanej w 

Tatyrze pod pseudonymem Ludwiki Leliwy. Mv- 
akien, 7 just poświęconą hr. Stanisławowi Rzewu- 

u. 


za ; Monografja książąt Battenbergów*, w której 
ką j tnie się wiele szczegółów z naszych stosnn- 
W, ukazała się w druku we Florencji. 


fa . „e 
ź. izby sądowej. 
Złoczów 21. października. 

' (Praktyka adwokacka na prowincji). 
ng" wczorajszy 0 odroczeniu rozprawy 
bona? 7 dziś uzupełnić kilkoma szczegółami. Try- 
i T zamiast wyroku ogłosił uchwałę przychyla- 
oeyt slę w części do wniosku p. Wolskiego i odro- 
dj rozprawę celem przesłuchania przez delegata 
blokjes a? wysłać się mającego, Świadków Ski- 


licz go i wszystkich dozorców więzień, na oko- 
dr, Ba czyli i który z dozoreów sprowadzał do 


lono Mtzla klientów i więźniów. Nadto uchwa- 
mia Przesłuchać świadka Mojżesza Schenkera, który 
rom Powiedzieć Lachsowi, że Schatzel płaci fakto- 
Świadkó procent. Żądaniu zaś przesłuchania innych 
W odmówiono. 

tyle a tej sposobności musimy sprostować o 
Baym, 378 sprawozdanie, że p. przewodniczący 
| Wyraz WICZ. za użycie przez p. Wolskiego 
Pikop fdia. nie udzielił mu nagany, tylko 
kJ że wyraz ten jest niewłaściwy, nie 

© go więc użyć. 


» oskarżony Józef 
Alfo etta, który pod przybranem nazwiskiem 
duchowne tla przez długie lata spełniał funkcję 
ezkarnie p w zągadkowy sposób mógł uchudzić 
Wreszcie nawet kapelana, proboszcza, kanonika, 
Zawiadywał ' biskapa, Ww którym to charakterze 
Raje, że ni Pewnym kościołem. Podsądny przy- 
Sen inarzycki: odbył przepisanych ustawami studjów 
trzębne bad twierdzi jednak, iż otrzymał po- 
iskapa Alojzego titulo paupertatis od jakiegos 
ów skoustatowang toli z pomoca licznych wiad- 
wcale, a ordynacja SR taki biskup nie istniał 
Jest tylko dla mnichów paupertatis dopuszczalną 

Ybanał skazał Ostatecznie 


Jadmuż ikú 
fałszywy tn ków. 
ciężkiego więzienia. © biskupa, na 4 lata 


— 


Ruch Stowarzyszęg 
= Narodna Torhowla. W środę po Gdninaód. 
yio się w sali Domu narodnegę spe x 
_STomadzenie członków „Narodnej tOFKowi jw sams 
macje wybrano przewodniczącym p, Ba ag 
a, zastępcą ks. Eust. Merunowicza, a Sekreta- 
ami Hłahołę i dr. Lewickiego. osa 
4 Według Sprawozdania była dotąd 5 filij E 
1 enie powstała 6 w Kołomyi. Nadto Narodny 
i thowla dała inicjatywę do powstania kilku sa- 
Olstnych powiatowych i okręgowych torhowli, jak 
Rohatynie i Śniatynie. Dalej sprawozdanie pod- 
St, że dzieki tym instytucjom i po wsiach tworzą 
toraz liczniejsze sklepiki, Narodna torhowla © 
ać" jak najmniej posługnje się kredytem. 8 
odem tego bilans, w którym figuruje tylko 
O złr. jako należytość zaległa. Jest to kwota 
wo do obrotu bardzo mała, a powstała z 


; w 


śdytn 3 do 4 miesięcznego, który w handlach ! eielka Rebeka Kiemberg. 


| 
| 
i 
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| wiek w glebie wilgotnej 


i 


„jest całkiem normalny. Członkóy przybyło w czasie | 


ostatniego półtorarocza 239 z 2265 ndziałami, tak, 
że obecnie jest 621 członków z udziałami repre- 
zentującymi kwotę 36.556 złr. Kapitał obrotowy 
wynosi 157.263 złr. 83 ct., a obrót kasowy prze- 
szło miljon złr. 

Po przyjęcin do wiadomości sprawozdania 
komisji kontrolującej — uchwalono członkom sto- 
sownie do udziałów wyplacić 10 procent dywidendy. 


Gospadarstwo, przemysł i handel. 


XIII. posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej odbędzie się w wielkiej sali Rady miej- 
skiej w poniedziałek d. 25. paździer nika 1886 roku o go- 
dzinie 6'/, wieczór. 

Sprawozdanie o stanie urodzajów we 
wschodnich powiatach Galicji, ułożone z ra- 
portów statystycznych Towarzystwa gospodarskiego. 

(Przedruk wzbroniony). 
(Dokończenie.) 

W Zbaraskiem zebrano z morga cebulek do 70 korcy, 
glisonów do 90, na Podolu do 70, koło Jazłowca nad 
Dniestrem cebulek po 50 korey, glisonów po 85. W Bor- 
szczowskiem 40—60; koło Delatyna 40 hektol. 

Sady nie dopisały. Tylko śliwki zrodziły bardzo 
obficie. 

Bydło na pastwiskach zdrowe i dobrze wygląda. 

Oziminy poprawiły się po deszczach, nawet naj- 
wcześniejsze siane przed posuchą, o które zachodziła oba- 
wa, że strupieszeją w ziemi. Doczekawszy się wilgoci 
powschodziły bujnie i gęsto z małemi wyjątkami. 

Rzepak w ogóle nie rokuje wielkich nadziei. 
W ziemi Bełzkiej wcale się nie udał, w wielu miejscach 
nie powschodziły a w innych gąsienice jedzą Koło Ra- 
dziechowa rzepak bardzo zły. W Sanocekiem dobry, koło 
Przemyśla nieszczególniej, za to w Samborskiem bardzo 
piękny. W okolicach Bóbrki, Chodorowa, Żurawna, gą- 
sienica zniszezysa prawie zupełnie. Koło Podhajeć zły 
przez posuchę, podobnież w Złoczowskiem. W okolicy 
"Tarnopola mało bardzo posiano, leez piękny. W Zbara- 
skiem muszka zjadła. Na Podolu dobry. Koło Kozowy 
średni. W Borszezowskiem zeszedł tak rzadko z powodu 
posuchy, że wszędzie prawie przeorano. 

Pszeniea w wielu miejscach teraz dopiero wscho- 
dzi, koło Bełza, Radziechowa, Kamionki pszenica wszę- 
dzie zła. W Sanockiem wczesua dobrze wygiąda. W Saw- 
borskiem, koło Komarna, Podhajee i w ogóle gdziekol- 
siana dobra, w gruntach su- 
chych wiele ucierpiała; wschodzi rzadko i nierówno. 
W Złoczowskiem w skutek posuchy rzadka. W Tarno- 
polskiem pszenioa bardzo zła z wyjątkiem bardzo wcze- 
nych, sianych siewnikami szerokorzutnemi. W Zbaras- 
kiem i na całem Podolu posucha wiele zaszkodziła. Koło 
Kozowy pszenica wczesna średnia, późna mizerna bo 
rzadko wschodzi. W  Borszczowskiem zła z tej samej 
przyczyny. 

Żyto w wielu miejscach nawet najwcześniejsze, 
Bartłomiejskie, dopiero teraz wschodzi po deszczach ; nie 
może wiele obiecywać. Zresztą jak dalece się poprawi 
będzie to zależeć od tego, jak długo potrwa jesień i czy 
będzie pogodna. W ogóle przez posuchę w tym roku tak 
siejba, jak i cała wegetacja niezmiernie spóźniona. 

Koniczyna posiana na wiosnę w powiecie Ciesza- 
nowskim średnia, w okolicy Niemirowa piękna, w ziemi 
Bełskiej dobra, koło Radziechowa i Kamionki zła, pod 
Ku.ikowem bardzo zła. W Sanockiem dobra i w okoli- 
cach Dobromila bardzo dobra, koło Chyrowa średnia. 
W Samborskiem dużo przeorano z powodu myszy. Pod 
Starem Miastem koniczyny dobre. Podobnież koło Sądo- 
wej Wiszni, Żurawna, Bóbrki, Chodorowa i Podhajee. 
Koło Komarna zła, w Złoczowskiem bardzo zła, nikła i 
spalona; toż samo w Zbaraskiem. W okolicach Kozowy 
przeważnie dobra, koło Borszezowa, Jagielnicy, Jezierzan 
rzudka, spalona przez posuchę. 

Z krak, Towarzystwa kred. ziemskiego. 
Krakowski nasz korespondent donosi: Do rzędu wielce 
pocieszających objawów na polu finansowem i ekono- 
mieznem należy w pierwszym rzędzie obniżenie stopy 
procentowej dla pożyczek hipotecznych dla tego z całą 
przyjemnością zaznaczam, iż tutejsze t. j. krakowskie To- 
warzystwo kredytowe ziemskie obniżyło stopę procentową 
od swych listów dłażnych i listów zastawnych częściowo 
do 5'/ą procent, częściowo aż do 5 procent. Także będzie 
ono ściągać wszelkie gotówki umieszczone w Banku ga- 
licyjskim dla handlu i przemysłu, angażując się jak naj 
mniej co do brania pieniędzy na asygnaty i książeczki 
wkładkowe wynoszące z końcem września br. 787.746 złr. 

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 


cji, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przylmuje. 


NADESŁANE. 

Skuteczne okłady. Otwarte rany każdego ro- 
dzaju, zapalające się nabrzmienia, ina się. goją 
się szybko przy użyciu „Molla Wódki Trancuskiej*. 
Flaszka 60 ct -— Codzienna rozsyłka za pobraniem 
pocztowem przez A. Moll apt. i e. k. iiweranta nadw. 
Wien, Tuchlauben 9. W aptekach i handlach maierjałów 
żądać należy wyraźnie preparatów Molla z jego marką 
ochronną i podpisem. 
mi R (ACE ROAR | (ODRA OZ 


| - BB, LOSY 
austrjeekiego Banku kredytovzego ziem skiego 
rocznie 6 ciągnie ń 


Główna wygrana złr. 50.000 


jakoteżł 
4), LOSY 


węgierskiego banize h ipctecznego 
rocznie 3 ciqągu:81 NA 
Główna wygrana złr. 50.000 
korzystne dla lokacji kaucji spr zedajemy po niżej 
kursu dziennego 


SOKAL i LIILIEN 


DDM BANKOWY i KANTOR WYMIANY. 


Polecenia z prowincji wykonuj emy bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji, także za : aliezka. 


2009 2 


alkaliczi im woda minerziaa 


SZCZAWIOWA 


napój oszeźwiający st ołowy, 
ukuteczay bardze ua kaezei w chi srobach szył 
katarach żefądka ? pęcł erza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. ° 
W Skolem 


Jest do wydzierżawienia od 1. Listopada 1886 r. 


ET OT Ez — 


2 komfortem urządzony o 12 pokojach. 


Bliższe szczegóły pocicje na zadanie właści- 
2660 2—3 


DZIENNIK POLSKI. 


NC ET 
Ciągnienie już I. listopada! i 


Główna wygrana 


złr. 120.000 


Konsorcjum Losów Bazylika po- 
wierzyło mojej firmie jako miejscu subskryp- 
cyjnemu 

komisową sprzedaż 
tych losów 
dla Galicji 2601 3—3 


w skutek tego jestem w stanie 


Losy Bazylika 
sprzedawać 
25 centów niżej kursu wiedeńskiego 


AUGUST SCHELLENBERG 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


we Lwowie. 


e 


Przegląd polityczny. 


Lwów 22. października. 

[Delegatem krakowskim] jakto wezo- 
raj donieśliśmy, miał być wrzekomo zamianowa- 
ny p. Fedorowiez, starosta rzeszowski. Owóż 
dziś odbieramy od tego samego korespondenta, 
który nam o p. Fedorowiezu doniósł, list, w któ- 
rym tenże odwołuje tę wiadomość dodając, że 
p. Fedorowicz żadnej już nie ma szansy, nato- 
miast posada ta udzieloną będzie hr. Tadeuszowi 
Dzieduszyckiemu, który na zapytanie 
Rządu odpowiedział, że ją przyjmuje. 

[Zażalenie wyborców sokalskich] 
przeciw ważności wyborów do tamtejszej Rady 
gminnej odrzucił Trybunał administracyjny, po 
przeprowadzonej onegdaj rozprawie. 

[Wysłańecy bułgarscy w Rosji] 
Z Kijowa piszą do nas: „Dnia 18. bm. przeje- 
żdżało przez Kijów czterech Bułgarów w drodze 
do Petersburga : Młody archijerej, były alumn 
Seminarjum kijowskiego, pewien właściciel umiar- 
kowanego dziennika w Sofji, tudzież dwóch wła- 
ścieieli wielkich majętności, wychowańców Uni- 
wersytetu petersburskiego. Wszyscy czterej na- 
leżą do tych, którzy się wstrzymali od głosowa- 
nia i nie należą do wielkiego Sobranja. Mówili, 
żej nie mają żadnego mandatu jako deputacja 
z jakąś misją specjalną — leez chcąj tylko 
prywatnie poinformować wpływowe sfery 
i dziennikarstwo niezawisłe o prawdziwym stanie 
Bułgarji i wpłynąć, o ile będzie można, na za- 
patrywania i dalsze ich postanowienia. Oni sami 
robią sobie wielkie nadzieje. Vederemo !* ; 

[Audjencje.] Cesarz przyjmował wczoraj 
w południe Taafiego równocześnie z Kallayem, a 
później Dunajewskiego na dłuższej audjencji. 

(Odroczenie Izby) podług oświadczenia 
prezydenta Smolki nastąpić ma w dniu 29. bm. 

LRozwiązanie Sejmiku rełacyjne- 
go.| Onegdajsze zgromadzenie wyborców w III. 
okręgu miasta Wiednia, na którem dep. Soma- 
ruga zdawał sprawę z swoich czynności, Zostało 
przez policję rozwiązane, z powodu burdy wypra* 
wionej przez antysemitów. Sprawozdanie dep. 
Somarugi zostało przez wyborców przychylnie 
przyjęte. 

[Wspólne Delegacje.] W obee tego, 
że cholera w Buda-Peszcie nie ustaje, zastana- 
wiają się w nowowybranych Delegacjach austrja- 
ckich mad pytaniem, czyby nie należało zaprosić 
Delegację węgierską do Wiednia, —albojdo Presz- 
burga, aby się Ściśle trzymać przepisu ustawy, 
że Delegacje muszą naprzemian w Przed- i Zali- 
tawji obradować. 

[Język czeski w armji.] Berlińska 
Kreuzzeitung donosi z Wiednia, że rozporządze- 
nie ministra wojny w sprawie znajomości języka 
czeskiego u oficerów w pułkach czeskich nie 
wprowadza nie nowego i przypomina tylko da- 
wno istniejące przepisy. (Dziwna rzecz, że wia- 
domości o języku czeskim w armji austrjackiej 
przychodą do nas via Berlin. P. R.) 

[Austrjaeko -niemiecka armja 
związkowa.) Pod tym tytułem, zamieści- 
ła wiedeńska Presse artykuł, który wszystko 
wypowiada, a wymierzony jest przeciw Rosji. 
„Jak w dawnej niemieckiej konstytucji związko- 
wej, pisze Presse, Prusy i Ausirja nie rozporzą- 
dzały osobnemi armjami, lecz brały udział przez 
trzy korpusy w niemieckiej armji związkowej, 
tak i dziś trzeba stworzyć austrjacko-niemiecką 
armję związkową, któraby w taki sposób była 
zorganizowaną, iżby trzy lub nawet pięć korpu- 
sów dostawiane były do wspólnej armji, jako 


kontyagens związkowy. Gdyby którekolwiek pań- 
stwo zostało w wojnę zawikłane, miałoby zaw- 
sze do rozporządzenia pięć korpusów, czyli ina- 
czej mówiąc, za jednem pociągnięciem pióra 
Niemey i Austrja w razie wojny wzmocniłyby 
się o pięć korpusów wojska. Potęga niemiecka 
przeciw Franeji każdej chwili może wzmódz się 
u 200 do 300 tysięcy żołnierzy, podobnież Rosja 
w razie napaści na Austrję ujrzy w szeregach 
austrjackich pięć korpusów armji niemieckiej. 
Przeciw takiemu międzynarodowemu prawnemu 
sojuszowi nie nie można zarzucić. Dyplomaty- 
czna historja wojen napoleońskich wiele zawiera 
przykładów podobnego układu. Nawet Hugo Gro- 
tius nie mógłby podnieść zarzutu przeciw takie- 
mu sojuszowi. Idzie przeto o armję związkową, 
którą zawsze w każdej chwili mogłoby rozporzą- 
dzuć państwo zaatakowane przez swego sąsiada. 
„Te propozycje opatrzone zostały etykietą „z pół- 
nocnych Niemiec“, autor zaś ich utrzymuje, iż 
do ogłoszenia podubnego rodzaju układu skłoni- 
ła go nie sama tylk» fantazja, z czego daje się 
wynikać, iż sojusz austrjacko - niemiecki opiera 
się na związkowej armji niemieeko-austrjackiej. 

[Wojna.) France ogłosiła artykuł sensa- 
cyjny pod tytułem „wojna,“ w którym oświadcza, 
że gdy armja jest zupełnie przygotowana, mini- 
ster wojny Boulanger poczytuje za swoje zadanie 
przygotować Francję moralnie do wojny odweto- 
wej, która im prędzej się rozpocznie tem lepiej. 
Dotychczas zaprotestowały przeciw tej prowoka- 
cji tylko Republique Frangais i Paris zapowie- 
dziano też półurzędowy komunikat przeciw tej 
enuncjacjj w Agence Havas. 


Telegramy biura koresp, 


Wiedeń 22. października. Na przedwezoraj- 
szem posiedzeniu komisji ugodowej doprowadzo- 
no obrady nad umową handlowo-ełową tylko do 
artykułu 12 (ustanowienie komisji do uregulowa- 
nia waluty). Przy tej sposobności podniesiono 
kwestję, czy ma być wybraną komisja z obydwu 
części monarchji, czyli też należałoby delegować 
odrębne komisje dla Austrji i Węgier. Minister 
Skarbu eświadczył, że według tekstu ugody ma 
być ustanowioną jedna tylko wspólna komisja. 
Z tego powodu prosi Rieger i Neuwirth o 
skonstatowanie tego zapatrywania w protokole, 
co też uchwalono. Następnie odrzucono wniosek 
Plene ra, żŻądający, aby wybijano tylko tyle 
monet srebrnych, ile kruszezu destarczają kopal- 
nie monarchji, poczem przyjęto artykuł 12. we- 
dług brzmienia projektu rządowego. . 

Na wczorajszem posiedzeniu przyjęto bez 
zmiany resztę artykułów, a odrzucono prawie 
wszystkie rezolucja o zniżeniu cen soli, zniesie- 
niu wolnych portów w Tryeście i Rjece, wybija- 
niu srebrnych monet na 50 ct, centralnych 
aktywach i należytościach konsularnych. 

Londyn 22. października. Sł. James Gazette 
dowiaduje się, że Waddington, który w so- 
botę powróci do Londynu, wręczy ministrowi 
Iddesleigh'owi przedstawienie Rządu fran- 
cuskiego eo do dalszego trwania okupacji angiel- 
skiej w Anglji. To samo pismo twierdzi, że po- 
między Francją i Turcją istnieje porozumienie co 
do dalszej akcji francuskiej w tej kwestji i że 
akcję tę poprze także Rząd rosyjski. 

Londyn 22. października. „Biuro Reutera“ 
donosi, że celem zapobieżenia jakiemukolwiek 
pretekstowi do okupacji, mocarstwa oświadczyły 
Rosji, że zgadzają się na to, aby mocarstwo to 
przy załagodzeniu przesilenia bułgarskiego obję- 
ło rolę kierowniczą, odpowiednio do tego udzia- 
łu, jaki Rosja brała przy zawarciu traktatu ber- 
lińskiego celem zabezpieczenia niezawisłości Buł< 
garji. 

Rzym 21. października. Opinione donosi: 
Ambasador austrjacki, Ludolf, po 40-letniej nie- 
przerwanej służbie wniósł prośbę o przeniesienie go 
w stan spoczynku, do której się przychylono. 
Ludolf, który tu pozostanie jeszcze jakiś czas, 
aby królowi wręczyć pismo odwołujące go, pozo- 
stawi tu jaknajlepsze po sobie wspomnienia, po- 
nieważ zawsze starał się o utrwalenie dobrych 
stosunków między Włochami a Austro- Węgrami. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów d. 21. październ. (Z Izby handlowej). I. akcje 
ze srtuke: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 s. 192 75 do 
196 —, Kolei Lwow.-Czern.-Jaszy 23420 do 22725, Banku 
hipot. galis. 278:— do 283 —, Banku kred. gal. 215— do 
220—. II. Listy zastawne na 100 złr. wal, austr. Towarz. 
kredyt. gal. ziem. 5°%/% 100 — do 101-—, Towarz. kredyt. 
gal ziem. 4*[, 96 — dc 97 —, Tow. kred. gal. ziem. BM, 
100— do 101—, Tow. kred. gal. ziem 4°, $350 dv 94 50. 
Banku krajowego 4'|4*jo n 


do 10086, Bąnku hipot, gal. z 5% 


rem. 10250 do 10350. 
II. Listy dłużne za 100 złr. 


alic. 


a. 96:25 do 9725, Banku 
hip. gal. 6*/, 101— do 102—, Banku hip. gal. 5*/, 9930 ` 


nafty krajowej niezapalnej 


B= w 12 sklepach zaopatrzonych moją firmą. -3E 


Kupującym na raz większą ilość nafty począwszy od 10 litrów 
opuszczam zmńiczny rabat. 
Ktoby więk-zej ilości n siebie przechowywać nie chciał, otrzyma 


asygmaty, za któremi kupioną naftę częściowo w każdym moim sklepie 
odbierać może. 


W głównym moim składzie przy ul. Sykstuskiej l. 47 


sprzedaję prócz nafty tudzież świece stearynowe i parafinowe, mydło, kroch- 
mal, smarowidła vowozowe i maszynowe, oleje naftowe konserwujące drzewo 
po cenach hurtuwnych znacznie zniżopych. Zamówione towary od- 
siawiam własną furą. Srosowne naczynie do przechowania nafty Wy- 
pożyczam za kaucją. 

Na prowincję wysyłam zamówione towary Z8 zaliczką do 
każdej stacji kolejowej po cenach najtańszych. | 

Nafty eksplodującej lubo znacznie tańszej , jako nader mie- 
bezpiecznej w moich składach nie trzymam. aD 

Gdy Galicja obfite źródła oleju skalnego aż — fabryki zaś nasze 
krajowe obecnie tak dobrą naftę produkują, iż takowa co do jakości lepszą 
jest ed amerykańskiej. 


a znaczoia lepszą od rosyjskiej , którą 
wielu tutejszych handlarzy, jako bardzo tanią starają się coraz więcej roz- 
owszechniać, chociaż co do gatunku nie może ona dotąd sprostać naszej 
krajowej ngii ponieważ szybko się "ypa, daje liche, ciemne Światło i 
sprawia wiele kopciu i nieprzyjemnego odoru, przeto nafty rosyjski 

lubo tańszej mie trzymam. ? y Viskiej 


Piotr Miączyński 


właściciel fabryki 
rektyfikacji nafty krajowej we Lwowie. 
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(dawniej 6*/,) 3%. w. a. w likwid. —— do 54 —, Gal. sakć. 
kred. włośc. (dawniej 5'/,) 2'/,%, w. s. w likmid. —— do 
50—, Ogóln. roln. kredyt. aka. dla Gal. i Buk. 6*/, losy 
w L 15 —*— do = —, IV. Obligi za 100 rłr. indemniza- 
cyjne gaile. 5'/, 10445 do 105*35, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włośc. (dawniej 6°) 3% w. a. w likwid. 
do ——, 3%, Obligi komun. Banku krajowego 
I. emisji 100 — do 1U1—, Pożyczki krajow. s roku 1847 
69%, 10350 do 104'75, Pożyczki krajowej s roku 1886 
9550 do 96:50, Losy miasta Krakowa 1750 do 1950, 
Losy miasta Sianisłswowa 29— do 32 — V. Monety 
Dnkat holuuderski 5:82 do 5'93, Dukat cesarski 586 do 
5:96, Napoleondor 9'87 do 997, Pół-imperjae rosyjski 10 22, 
do 10:32, Rubel rosyjski srebrny 1:54 do 1:64, Rubel ro- 
syjski papierowy 1°17!) do 1-19'/3, 10C marek niemiec- 
kich 6110 do 61'15, Brebro za 100 złr. —— do — —. 
Kupony w srebrze za 100 słr. —— do —'—, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozycyj znaczy: „płacę,“ druga „żadzją”. 

Wiedeń d. 22. października godz. 10, min. 35. Axcje 
zradytowe 28040, Auglo-Austr. ——, Akcje banka Unin 
20960, Kolej Karola Ludwika 192—, Połudn. --—, 
Beuta papierowa 8335, Listy zastawne galic. banka h'po'. 
101—, £'/, Galicyjski bank krajowy 9625, Obligi 41/,'/, 
pożyczki krajowej z roku 1833 96—, Losy £ roku 
1864 ——, Napolecndor 9-90'/,, Rubel papierowy 119. 
Usposobienie: spokojne. 

Wiedeń d.21. października godz. 1 min. 45. Akcje aip 
tow. górn 23:25, Węg. akcje kredy! 28950, Akcje anglo- 
austr. 10875, Akcje banku Unior 20975, Akcje Karola 
Ludwika 19325, Akcje kolei północnej 231—, Akcje kol. 
południowej 10850, Akcje kolei Alfóldzkie, 187 75, Akcje 
Staatsbahn 24140, Akcje kolei Liwowsko-Czerniowieckiej 
224—, Akcie kolei węgier. północno: wschodniej 172'50, 
Wiedeńskie losy 124 —, Akcje kolei Rudolfa ——, Akcje 
kolei Albrechta ———, Węgierskie obligacje państw. 
w słocie 5450, Galicyjskie oblig. indemn. 104'50, Losy 
regulacji Cisy 12425, Losy Linderbanku 21825, Węgieraka 
renta 104 05, Akcje banku związkowego 102 75, Akcje banku 
obrotowego ——, Akcje kolei wągiersko-gaiicyjskiej ——, 
Akcje kolei państwowej ——, Rubel papierowy 1'19. 
Węgierskie losy 121 —, Marek niemiecki ——, Usposo- 
bienie : stałe. p 

Berlin d. 21. października godz. 5. min. 35. Rosyjsi.= 
banknoty 19330, Akaje kredytowe 45750, Lombardy 
17:50, Galicyjskie 78-80, Kolei rumuńskiej 59 45, Austrja- 
okie banknoty 10310. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
——, Lombardy —*—. 

Paryż 3'[. Renta 82'60. 


Wiedeń d. 21. października godz. 5. mim. 57. Jednoli.y 
dług panstwa w banknotach ©350, w srebrze 8425, Hania 
w socie 11460, 5'/, Bustr. renta marcowa 10040, Aksje 
banku austro - węg. 865—, kredytowego 280:60, 'Lisndyn 
125.20,  Śrebrę ——. Nspoleoudor 991, Dukat «oa. 
man 5-91, 100 marak niemieckich 61 25. 


1jelegrumy sbożowe d. 21. października, — W i c- 


——-— 


deń: Pszenica —— do — — Mr, żyto — — do — — 
złr., jęczmień —'— do —— sr., kukurudsa —— do 
—— Hr., owies —— na ——, okowita pr. 10.000 liter 


prcoent 27 — do 27:25 zir. Budapsaszt: Pszenica 100 
kilogramów (na jesień) 8'74 do 875 słr. rzepak 
na październ.) —.—  tłr. Berlin: Pszenica żóła 
(pażdzieru.) 14875 marek, żyto —'— marek, spirytus 
loco 3540 m., olej rzepakowy —— m Fraryż: mąki 
195 klgr. 5150 fr., olej rzepakowy ——, spirysu: —— fr. 
Nafta. W|edeń: d. 22. października : 13— do 1325 
Brema: 630 do —-- Hamburg: 640 us październ: 
630. ua paźdz.-grudz. 640. Auntwerpja: ae październ 
165].  Nowy-York: 675. Filvdalfiw: 675. 


Przyjechali do Lwowa 
dois 22. października 1856 r. 

HOTEL FRANCUSKI. P. Platner, ze Smankowczyk. 
L. von Kobierski, z Czerniowiec. H. Tuchman, z 
Dessau. I. Epstein, z Auscha. H. Karpeles, z Pragi. 
Z. Frankel, z Wiednia. Dr. T. Szwzepański, ze Strzy- 
Żowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. I. Czaykowski, ze Sarnik 
A. Udrycki, z Mostów wielkich. W. Krasper, z Ham- 
burga. I. Turzański, ze Siedliczowa. E. Pohorecki, z Ci- 
choburza. 


Ces. król. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika. 


ROZKŁAD JAZDY 
począwszy od 1. czerwca 1886 r. 
Według zeguru lwowskiego. 


ODCHODZĄ ZE LWOWA. 

De Krakowa: o godzinie 10 min. 44 wieczorem (pociąg 
pospieszny), o godz. 4 minut 10 rano. (pociąg osobowy 
o godz. ? min 35 (pociąg kurjerski), o godz. 4 min. 
po południu (pociąg mięszany). 

Do Podwołoczysk : z głównogo dworca o godz. 10 min. 
25 wieczór (pociąg mięszany), o godz. 4 min. 8 po połu- 
dniu pocięg kurj., 6 min. 10 rano (pociąg posp.),o godz, 13 
min. 38 wieczór (pociąg mięszany). 

— ZPodzamcza e godz. 10 min. 55 wieczór (pociąg 
mięszany), o godz. 6 min. 22 rano (pociąg pospieszny), 
o gedz. 1 min. 5 po południu (pociąg mięszany). 

Do Czerniowiec: o godz. 11 min. 6 w nocy (pociąg 
mięszany), o godz. 6 min. 20 rano (pociąg posp.), o godz. 
12 minut 22 (pociąg mięszany). 


PRZYCHODZĄ DO LWOWA. 


Z Krakowa: o g. 9 min. 27 wiecz. (pociąg osobowy) 
o g. 5min. 50 rano (pociąg posp.), o godz. 11 min. 35 
przed ly: "1 (pociąg mięszany), o godz. 3 min. 58 
popołudniu (pociąg kurjerski). 

Z Podwałoczysk: (na dworzec główny lwowski) o godz. 
10 min. 24 wieczór (pociąg posp.), o godz. 3 m. 5 rano 
(pociąg mięszany), o godz. 2 min. 15, (pociąg pospieszny) 
o godz. 3 min. 50 po południu (pociąg mięszany). 
Ż Podzamcze: o godz. 10 min. 10 (posiąg posp, 
o godz. 2 min. 28 papołnd. (pociąg mięszany), o godz. 3 
min. 19 (pociąg mięszany). 

Z Czerniowiec : o godz. 10 min. 3 wieczór (pociąg 


$ posp.), o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 m. 30 po poł. 
zasił kred. włośc. - pociągi mięszane). 


TORT 0 Oza | 5 | O REZTACAKICKZKZE, 
Po cenach najumiarkowańszych 


sprzedaję tylko najlepsze gatunki 


Już wyszedł! 


Ilustrowany kalendarz 


2608 1—1 


„OGNISKA DOMOWEGO.” 
mę Skład w ksiegarni Altenberga. "qag 


4 


DZIENNIK POLSKI. 


Wielki wybór artykułów chirurgicznych 


utrzymuje na składzie i poleca 


JOZEF HANKE we LWOWIE 


| ŚMIGUSA” 


BF Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym 


Najprzedniejsze kuracyjne 


Psem” Rynek liczba 38, w 


DRZEWKA OWOCOWE 


dwutygodnika humorystycznego mę 3- do 6-letnie w najszlachetniejszych gatunkach : W 
wyszedł Nr. 30. z bogato kolorowa- zę: Gruszki letnie, jesienne i zimowe, sztuka od —50 et. do zł. 1— 5g 
nemi ilustracjami, SĘ Jabłka sA. Ma 5 - n —50 u m » —,80 
Pa pak. W Śliwki węgierskie i Regloty , s —:50 a —70 
Prasa poko jako to: „Dziennik © Czereśnie i wisznie 7 SSE: | —70 
m we Ja WIER FESLAWSKIE | Czerechy kleparowskie .  ;  ; 1— , non 150 dE 
eforma,  „lygodni ustrowany, gz: a JE = . 
„Bluszcz,“ „Kłosy,“ itd. aznały „Smigu- ği z nej ika 2 żę e ładną koroną n = 0 nin n 20 
sa“ za wyborne pismo humorystyczne. w koszykach po 4, 5 do 6-kilowvch Fiance szparagów olbrzymich: „Canovers Cołosał Asparagus“ 


Adres Redakcji: Lwów, Halicka 
ticzba 46. 

Prenumerata kwartalna tylko 
l złr. 30 et. 
2413 16 — 


” . l 
lan etrzymają piękny za- 
Młodzieńc rost przy użyciu praw- 
dziwego ROBORANTIUM. Cena zł.1 
150 ot. Je Głrelieh, Brann u. Depota, 


2486 8—12 


"REALNOŚĆ 


wolnej ręki do sprzedania. 


1. 135 ezęść lwowska. 


MAGAZYN 


Plac Hslieki liczba 2. 


Bieliznę mężką 


Kołnierze i manszety poczwórne. 
2643 8—10 _ Gabryci Stark. 
Wynalasku 
„LESUEUR|" aaa | 
eh 100 sztuk 
E 4a. T | Prześcieradeł trwałych bez szwu 2*/, łokcia 


na próbę po 1 złr. 25 ct. za sztukę 


ALLEMANDE. 


Na spędzenie piegów i liszai, zapobiega 
zmarszczkom, bieli płeć. 


47 rue de fa Chaussóe d'Antin ; we Lwo- 
wie w aptakach pp. Mikolascha, Wewiór- 
skiego dawniej Nahlika. 2442 31—0 


Cenniki rozsyłają się na żądanie. 


najstaranniej opakowane, Codziennie świeże 
rozseła najtamiej handel 


St. Markiewicza 


przy trakcie do dworca kolejowego w Sam- 
„borze, składająca się z jednopiątrowej 
kamienicy i czterech domów mieszkalnych 
s przynsleżnościami i ogrodem, jest z 


Bliźsza wiadomość u właściciela pod 
2591 3—3 


A LA VILLE DE PARIS 


poleca w wybornych gatunkach 


najlepszego kroju i gatunku — oraz 


szerokich, 4 łokci długich, można dostać 


M. Schönfeld & CB: 
Prag (Bóhmen), I. Eisengasse Nr. 6. 
Do nabycia w Paryżu u p. Gastellier, MG Rozsołka za pobraniem pocztowem. 


2518 7—0 


> |- 3- 1 4-letnie — 100 sztuk po 3 zł. f 
W | 95 CEBULKI HARLEMSKLE, jako to: Hyacenty, Tulipany, Narcyzy, Ś 
j Tacety, Krokusy itp. itp. w wielkim wyborze i po najtańszej cenie, poleca 


Główny skład nasion i roślin 


STACHIEWICZA 


we Lwowie, plac Marjacki 1. LI. F 

Cenniki na żądanie franco. 2534 mi 

wrm oi EYADE WARR GER W 
EKA WVV Masio 


lepszą jak prawdziwe i nieprawdziwe | deserowe, niesolone, w paezkach 5eio 


SYRIUSZE* kilogremowych, z opakowaniem i franco, 
99 X 


po 5 złr. rozsyła 2515 7—0 
pół kilo po 75 i BO ent. Zarząd dóbr Nowe Sioło pod Stryjem. 
poleca 2425 120—0 | 


HANDEL KORZENNY 


ŚL. WOJO GAOWSKIEGO 


róg ulicy Chorążczyzny. 
| GŁÓWNY SKŁAD 
dla Galicji i Bukowiny 


FORTEPIANÓW, PIANIN | ORGANÓW 


pokojowych i kościelnych 


LUDWIKA MARKA 


2426 we Lwowie, Rynek 1. 9, i 36—0 
PIERWSZA KONCESJONOWANA 


SZKOŁA MUZYCZNA 


I. Nauka gry na fortepianie w 3. oddzia- 
łach. I. Dla początkujących, II. Wyższy. 
III. Do wydoskonalenia gry. 2. Nauka 
spiewu solowego. Cwiczenia wspólne, kon- 
certa, wieezory i popisy doroczne i pół- 
roczne, w zimie dla uczennie i uczni 
wszystkich oddziałów bezpłatnie. Prospekt 
i statut otrzymać można w szkole. Dyrekcja 
pośredniczy w udzieleniu miejsc ukończo- 


we Lwowie 43 
Rynek 1. 42. £ 


WIEŃCE GROBOWE 


w wielkim wyborze 


i po umiarkowanej cenie 
są do nabycia 2609 1-—2 


W STOWARZYSZENIU 


„PRACY KOBIET" 
nica Teatralna liczba 10. 


Obstiukcję, hemoroidy, dyspepsj 
brak apetytu, niesmak, zgagę, odbija” 
nie, wadęcie, kongestję, osłabienie 
sił, złe wyglądsknie usuwa 


Piernik higieniczny 

l'Ẹ z fabryki L. CZYŃSKIEGO w Jarasła- 
wia. Świadectwo. Pański „PIERNIK 
HIGIENICZNY" używałam kilka- 
krotnie u osób cierpiących na leniwe 
trawienie ze skutkiem znakomi- 
tym. Dr. Edward Krzyżanowski 
lukarz miejski sądowy w Buczaczu 
Cena 20 ot. Do nabycia we wszystkich 
handlacoh i aptekach. 44.5 13—0 a 


SKŁAD 


ER NAT "Re 


ARTURA KOŚCICKIEGO 


pod godłem 


u 


we Lwowie, Chorążczyzna I. 22 
poleca dobrą i wydatną kawę spro 
wadzoną wprost od producentów 

z Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie 


| kilo zł. 150 ctn i złr, t60 ctn, 


UT amimdan Mi © 
Do najęcia! 
W kamieniey przy ul. Hetmańskiej 
1. 22, obecnie przez e. k. Sąd kra 
jowy wyższy zajmowanej, będa do 
wynajęcia 


i ZNIŻONE CENY. l 


R. DITMAR 


we Lwowie 


Główny skład 


GALICYJSKIEJ NAFTY SALONOWEJ 
i gospodarskiej 


zniżył ceny od 15. października br. i daje zacząwszy od 10 litrów 
odpowiedni opust. 


Wyłączna sprzedaż R. Ditmara niewybuchowego 
petreln. 2585 1—0 


Nowość w zakresie prezerwatyw 
E pęcheruy rybich x 


Gąbki dolikatna franeuskie po zł: 2 — angielskie po zł. 3 za tuzin, 
rozsyła pod dyskrecję za pobraniem 2437 


JÓZEF HANKE we LWOWIE, 


Rynek I. 38, we wiasnym damau. 


+ Na Jesień! 


Şi Wełny do robót drutowych. s 
», Koszule, Kaftaniki męzkie i damskie, Kalesony, P oń- 
W czoóchy, Skarpstkii t p. z najlepszej wełny, systemu 
j profesora Jaegera. 

e! 


Chustki włóczkowe, Kamasze damskie 


Kamizelki, 


Z ZZ PZŻ ZZO ŚR 
i Tylko niezapalną uieeksplodującą nafie. | 


ewaniem i roules, prz ‘dziwo francuskiw, 
bardzo dolikatne, Nadzwyczaj praktyczno, jakoteż gumowe, od zł. I —5 za tuzin. 


32—0 


DOOOC SOC OO OOY 
| Na Zimę! o, 


lokalnosci w parterze 


na restaurację lub kawiarnię 
i sklepy. 


Bliższych wyjaśnień udzieli Edw- 
Marynowski, ul. J.giellońska |. 3, 
I. piętro. 


Na prowineji 
43], kilo zł. 7:70 ctn. i złr. 8:20 ctn, 
franco. 2:20 54—0 
Nie mam wcale tych gatunków kawy, 
Jedyne zastępstwo dia Galicji sła- które | Inni pod CZA godła 
2573 4—6 : wnych organów amerykańskich. ogłaszają. 


WEJ 
MOLLA proszki seidlickie. 
Tylko prawdziwe 


3 © | —— mod acaowociwa JE EPWOWÓR I PO 
ieżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
ieii orzel i A. Molla firma położona. 

Niezawodna skute. zność lecznicza tych prosz- 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żołąd- 
ka, spodnich części ciala, p'zeciw kurezom Żo- 
ladka, zaffegmienin, zgadze, przeciw zatwardzeniu, 
przeciw cierpieniom wątroby, konsestjem krwi, 
hemoroidom 1 najrozmaitszym chorobom kobiecym. 
spowodowała od przeszło kilkadziesiąt lat coraz 
większe rozpowszechnienie. 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 zl. w. a. 


Wódka francuska i só!. 


(a. 4 771 aA Pies M gO L „małą „ussł Głaz aŃ „a. 
jaka woieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzajn rwania członków i parsliżu, 
bolu głowy, uszów i zębów, w formie okładów u. wazglxia skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. — 
Wewnątrz zmięszanz z wodą przeciw nagłej słabości, wym'otom, kolkom i rozwolnieniu. 
Flaszka z dokładnym opisem 80 et. 


Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis I znak echrouny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn & Cmp. w BERGEN (Norwegji). Ze wszyst- 


kich w bandla znajdujących się 


nym nauczycielkom. 
Na raty miesięczne po 15 zł. sprzedaż 
fortepianów i pianin. Nowe krzyżowe for- 
tepiany pod gwarancją od 275 zł. 


Wypożyczalnia od 5 zł. miesięcznie. 
Zamiana używanych instrumentów. 


| 


t 


"DG8LĄSBIĘOZ "TM I Ie 


» 


© 
(0 
| 
koń 


i męzkie, Czapki, Kape!usze, Obuwie ciepłe. 4. , 41.7 J : p: 3 

» Pończochy i pol owania, x a ki sarnie, weł- A gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. 

niane, angieiskie i glacóe z futerkiem. ; Aah 7 l AFE 7 ki 

Fe Przybory myśliwskie. "ajlepsze Tutki francuskie. © Główny skład wysyłek u A. MOLL, e. k. dostawcy nadwornego, pom Tuchiajh 

1000 od zł. 1:20 do zł. 2 — " , e) | Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA, i te tylko przyjmować: 

e! Wałeczki elastyczne z waty, do okien i drzwi, od zimna (5 które opatrzone są marką ochronną è podpisem. 

ŁA I przesiągów. bad Składy we Lwowie: J. Beiser apt., Zyg. Rucker apt., St. Markiewicz, Józef Hanke, Alojzy Hübner, — 
i Nakoniec najrozmaitsze Drobiazgi. A g w Białej: Erich Keler apt, — w Brodach: M. Kulak apt., A. Reder apt., — w Brzeżanach: J. W. Lobos apt., — 
LS pecjalności męzkie, tuzin zł. 2.— U | w Czerniowcach : J. Schnireh, O. Alth apt., — Czortków: L. Nohs apt., — w Gurahbumora : A. Botza apt., — w Husatynie : 

l , A W. Uzerski apt, — w Jarosławiu: J. Pohmi, L. Wistocki apt., — w Kamionee-Strumiłowej : C. Piepes apt., — w Kołomyi: 

> 4 Poleca Č Jan Sidorowicz apt, — w Krakowie: W. Be apt., K. E a pi T oioi ME Ne A T F 

C) 3 w Nowym Sączu: W. Filipek, R. Jaknbowski apt., — w Nowym Targu: B. laur, — w Fodwotocz : G. 

Morawetz, — w Przemyślu: N:hlik, A. Mańkowski apt., — w Przemyślanach : E. Baranowski apt. w Rzeszowie: 
© bandel towarów galanteryjnych f norymbergskich Ć J. Sehaitter et Comp., A. Karpiński apt. — w Samborze: J. Aleksiawicz apt., C. -M g — w Sokalu ý + Wyso- 
AN EMP wi czański apt; w Serecie: J. Ilemyniak, Fr. Beil apt., W. Linde apt.. — w Solca: Jędrz. Gaima, — w Stanisławowie: 

92 J ; A KR Y w JAROSŁA uy Y Arbi niron ei apt., J. Macura, A. Beille apt. — w Storożyńcu: H. Fullenbaum ant., — w Tarnopolu: E. Frantz, F. Jawro- 

(©, Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą nie licząc kosztów e, giewicz apt., — w Tarnawie : W. Mildne: et Comp., Wierzyski et Comp. — w Wadowicach: A. Herfurth apt., 

c» opakowania, 2523, 5—9 © w Wojniczu: C. Nodzyński apt, — w Zbarażu: J. Stissarm:nu, — w Złowzowie: F. Petlesch apt. 2430 41 —52 

PAS — NI ZĘ N 

OOOK COO OO 

ERN a A AANA S SAAN 


> + KIE 


e własnym domu. TZRĘ 


z pęcherzy rybich i 


2500 4—0 


Ces. król, uprzywil. 


GALICYJSKI AKGYJNY BANK HIPOTECZNY 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie papiery wartościowe i monety 


po kursie dziennym. 
Zlecenia z prowineji wykonuje się bez prowizji 
odwrotną pocztą. 2457 38—0 


Nowość w zakresie prezerwatyw 


gumowych prawdziwych francuskich bardzo delikatne, 
tuzin 1720, 240, 3, 4 i 6 złr. 


Damska nowość prezerwatyw, sztuka 2 złr, Gąbki angielskie, tuzin 3 zit 


poleca 


MARCIN MULLER 


we Lwowie, ulica Halicka 1. 17. 2431 18--V 
Główny skład kapeluszy i obuwia filcowego: 


i L 
Największy wybór 


Chustek zimowych 
PLAIDÓW ANGIELSKICH 


poleca najtaniej 
MAGAZYN KNAUERA i 
„pod Złotym Lwem“ 
we Lwowie, plac Kapitulny. 


Zlecenia Z prowincyj nskutecznia się odwrotną pocztą, 


SYNÓW 


2423 1—0 pp 


A p l | 


» K ph. s - f 
ola amerykańskie 

do wozów ciężarowych, pojazdów, karet itp. sprzed“)? ra 
możebuie najniższych cenach i z gwarancją trwałości. 


Nieustający skład sanek wyścigowych i ekwipażów zbytkowyćh 


EM. WALDSTEIN A sus” 


Wiedeń, 1., Nibelungengasse Nr. l. 


) 


PPPPPPPPPYTYNYCYWTYTTYTYTY EJ. 


è JAN IHNATOWIGZ 
e 


poleca 2412 38—0 5 
% niezawodne i wypróbowane środki 
kosmetyczne. 
odszczegóinione 6ma medalami zasługi i Zma dyplomami nznania, 


PUDER KSIĄŻECY. 


Jest to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie = 
d 


o twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym środkiem 
upiększenia twarzy. 


Pndałko małe pudru białego 60 ent., całe 1 złr., z łabędzikiem złr. wę 


Różowy dla blondynek i ragno dla szatynek i brunetek, małe pud 
po 70 cnt., większe złr. 1:20, z łabędzikiem złr. 1-60. 
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie skór, 
wygładza zmarszczki, pory i dołki ogpowe., Twarz odświeża, wybiela i wyć 
"mam o X. MM |||. | 
włosom siwym Be po kilkakrotnem użyc 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka od.yskują P 
wotną barwę, miękkość i połysk. — Cena fiakonu 1 złr. 60 eat. p- 
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, ce9;,y, 
włosowe wzmacnia i do wytwarzania włosów pobsd 
Cena flakonu 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 cnt. 
é CEZARIN "iszewodny środek na wygubienie nagniotkó”* 
å Padełko 40 ont. F 
yborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i pigia 
olor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosow 


WODA FIJOŁKOWA. 
likaca. — Cena 1 złr. w. a. 
PILIPTON przywraca piękny kolor. Pilipten nie farbi je, lecz ra 
WALENTIN TE uje 
e 
NIGRETINA 
bardzo prosty. = Cena 1 złr. 


Ą 


GRWEARORNNROREKORKABOGKNOKE 


pr 


$Æ Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika fig # 


* 


ane, gumowe, “i 
parciarie 


= PASY DO MASZYN **" 


poleca Sr m | 
| LOTY HUBNER 
WF- Skład farb, handel materjałów i specjalnych artykułów do użytku gospodarskiego % | 

we Lwawie, ulica Karola Ludwika pod liczbą 13, (w lokalnościach niegdyś cukierni. Rotlendera). 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Jana Mitt gx. | 


Wydawcs i 


odpowiedzial ny: Jósef Laskownioki, 


